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ŻOŁNIERZE BUDUJĄ MODELE 


Emil Marchewka, odbywający służbę wojskową, w wolnych chwilach od za¬ 
jęć zajmuje się budową modeli okrętów. Na zdjęciu widzimy model niszczy¬ 
ciela Zeeland w wykonaniu E. Marchewki. 


MAŁOPOJEMNOŚCIOWE 

Na zdjęciu widzimy najmniejsze sil¬ 
niki, które zostały skonstruowane 
dla potrzeb modelarstwa. Pierwszy 
(przy pudelku zapałek) silnik wę- 


SILNIKI MODELARSKIE 

gierski Ali ag o pojemności 0,25 cml 
Drugi silnik skonstruowany w NRF 
o pojemności 0,5 cml 


„PLANY MODELARSKIE" 

Przypominamy, że istnieje jeszcze 
możliwość nabycia wydawnictwa pt. 
„Plany modelarskie” z modelem samo¬ 
lotu redukcyjno-la tającym „Kania 2”. 
Sprzedaż prowadzi Składnica Materiałów 
Modelarskich w Poznaniu, w Łodzi, 
Centralna Składnica Harcerska w War¬ 
szawie i Powszechna Księgarnia Wysył¬ 
kowa w Warszawie. W następnym nu¬ 
merze, który ukaże się w kwietniu br, 
zamieszczone zostaną plany modelu 
okrętu szkolnego ..Iskra”. Cena jednego 
egzemplarza 10 zl. 




MODELARSTWO 

W poprzednim numerze „Modelarza” 
opublikowaliśmy zdjęcie modelarza 
czechosłowackiego z modelami kar¬ 
tonowymi, które zostały wykonane z 
naszych wydawnictw. Niżej zamiesz- 


KARTONOWE 

czarny zdjęcie modeli wykonanych 
przez 13-let niego Macieja Dobrskiego 
z Warszawy, Modelarz ten wykonał 
prawie wszystkie modele kartono¬ 
wej które zostały wydane w Polsce. 


„PRZEGLĄD DOROBKU 
MODELARSKIEGO “ 

„Przegląd Dorobku Modelarskiego” jest 
obszerną książką-alhumem zawierającym 
ponad 100 zdjęć najlepszych modeli eks¬ 
ponowanych na Wystawie Dorobku Mo¬ 
delarskiego w Warszawie. Książka obję¬ 
tości 148 stron m, in. zawiera dział in¬ 
formacyjny dla modelarzy, w którym 
można znaleźć wszystkie publikacje 
z dziedziny modelarstwa wydane w Pol¬ 
sce Ludowej. Znajdziemy tam wykaz 
książek modelarskich oraz wszystkich 
planów opublikowanych od 1955 roku do 
grudnia 1966 r. w miesięczniku „Mode¬ 
larz”, ł 

Cena egz, 10 zl. 

Książkę —■ album „Przegląd Dorobku 
Modelarskiego” można nabyć w nastę¬ 
pujących punktach: 

Wojewódzka Sk ład nicą Ma ter ia Łów S zko - 
leniowych LP2 Poznań, ul. 27 Grudnia 6, 
Ośrodek Propagandy Lotnictwa APRL — 
Łódź, ul. Piotrkowska 13. 

Centralna Składnica Harcerska — 

Warszawa, ul. Marszałkowska 82, 
Powszechna Księgarnia Wysyłkowa — 
Warszawa 47, ul. Nowolipie 4, 
która prowadzi sprzedaż z wysyłką za 
zaliczeniem pocztowym do wszystkich 
odbiorców na terenie kraju. 
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ORGANIZATORZY 

MODELARSTWA 

Ustawienie organizacyjne szkole¬ 
nia i sportu modelarskiego w Cze- 
chosłowacji jest nieco odmienne od 
naszego* Najmłodszymi zwolennika¬ 
mi majsterkowania zajmuje się 
szkolą* Wpływy innych organizacji 
na formy i przebieg tego szkolenia 
są praiwie żadne* Młodzieżą od kla¬ 
sy iv — V wzwyż zajmuje się 
SVAZARM* Robi to w .postaci orga¬ 
nizowania w szkołach kółek mode¬ 
larskich, oraz twonzania klubów mo¬ 
delarskich opartych organizacyjnie 
o_ jednostki SVAZARMU. 

W Czechosłowacji nie ma podziału 
branżowego, jeśli chodzi o prowa¬ 
dzenie aportów obronnych a tech¬ 
nicznych, jak to jest iu nas w LFŻ 
i APRL* Istnieje tam tylko jedna 
organizacja SYAZABM <Svaz pro 
Spolupraci z Armadom), która prócz 
licznych innych zadań zajmuje się 
także organizacją kół i klubów mo¬ 
delarskich* 

Poszczególnymi odcinkami mode¬ 
larstwa kierują odpowiednie piony: 
lotniczy, motorowy i wodny, przy 
czym tylko w pionie lotniczym są 
etatowi pracownicy, zajmujący się 
rozwojem modelarstwa. W innych 
plonach praca oparta jest głównie 
na aktywie społecznym. Organizacji 
podobnej do naszego Związku Har¬ 
cerstwa Polskiego w Czechosłowacji 
nie ma. Natomiast szkolenie mode¬ 
larskie w Domach Kultury i Pała¬ 
cach Młodzieży, o ile istnieje, pod¬ 
porządkowane jest programowo 
SVA2ABM~owl 

RODZAJE MODELARSTWA 

Jak wynika z przeprowadzonych 
rozmów, olbrzymią większość stano¬ 
wią tu model arze lotnicy. Inne for¬ 
my modelarstwa są na ogół mało 


rozpowszechnione i znacznie mniej 
popularne. Można przyjąć, że na 
ogólną liczbę modelarzy 80% stano¬ 
wią modelarze lotnicy, a pozostałe 
20% — samochodowi, okrętowi, ra¬ 
kietowi i kolejowi* Prtzy czym ta 
ostaifenia dziedzina jest znacznie po¬ 
pularniejsza niż w Polsce. 

Kraj podzielony jest na 11 obwo¬ 
dów, odpowiadających w przybliże¬ 
niu naszym województwom. W każ¬ 
dym z nich znajduje się zarząd 
SVAZARM-u z podległym mu m.in. 
aeroklubem. W każdym aeroklubie 
jest instruktor do spraw modelar¬ 
stwa lotniczego. 

Łącznie na tenemie kraju istnieje 
około 160 klubów modelarskich 
SYAZARM, z których, jak już nad¬ 
mieniłem, zdecydowana większość 
zajmuje się tylko modelarstwem lot¬ 
niczym* Każdy klub ma obowiązek 
założenia i opiekowania się kilko¬ 
ma kółkami modelarskimi w szko¬ 
łach, Pomaga więc im w sprawach 
programowych, insfauiktażowych 

i w zaopatrzeniu w niezbędne ma¬ 
teriały, Przez kluby przewija się 
rocznie około 8.000 modelarzy* Każ¬ 
dy z nich płaci składki członkow¬ 
skie, które wynoszą dla młodzieży 
nie pracującej 10 Kc, dla osób pra¬ 
cujących 20 Kc. rocznie. Poza tym 
modelarze dobrowolnie opodatkowu¬ 
ją się na różne akcje, imprezy 1 za¬ 
kupy* 

Zasadnicza różnica jeśli chodzi 
o formy działalności modelarskiej 
w naszych krajach polega na tym, 
że u mas kładzie się główny nacisk 
na szkolenie, natomiast w Czecho¬ 
słowacji <na sport i wyczyn. Przy 
wyborze prac nie ma w zasadzie 
żadnego ogramczenla. Instruktor za¬ 
chęca jednak do budowy modeli wy¬ 
czynowych* Stąd zapewne modelar¬ 
stwo redukcyjne jest u naszych 
czechosłowackich przyjaciół mniej 



rozwinięte* Ten kierunek znajduje 
swoje odzwierciedlenie w bardzo 
licznie organizowanych imprezach 
na wszystkich szczeblach, W 1960 r* 
odbyło się w Czechosłowacji wyłącz¬ 
nie na odcinku modelarstwa lotni¬ 
czego około 60 zawodów. 

Szkolenie instruktorów modelar¬ 
stwa lotniczego odbywa się w czyn¬ 
nej przez cały rok szkole szybow¬ 
cowej SVAZARM-u, w Vrchlaibd, 
która posiada personel etatowy* 
Główne nasilenie szkolenia instruk¬ 
torów przypada na wakacyjne mie¬ 
siące letnie. 

Organizacją szkolenia modelarzy 
szkutniczych zajmuje się Wydział 
Wodny ZG SVAZARM. Przeprowa¬ 
dził on już drwa kursy instruktorskie* 
Natomiast ma odcinku modelarstwa 
samochodowego i kolejowego kur¬ 
sów instruktorskich jeszcze nie by¬ 
ło. Instruktorzy za swoją pracę me 
otrzymują żadnego wynagrodzenia. 
Rekompensato jest udział w kur¬ 
sach, zawodach i pokazach, finan¬ 
sowanych całkowicie przez SVA- 
ZARM. 

Ta ,pięta Achillesowa 11 naszego 
modelarstwa jest w Czechosłowacji 


Dokończenie na str. 17 



Czołowi czechosłowaccy modelarze w akrobacji: J* Trnka (od strony 
lewej) t M. Bratek przy zapuszczaniu modelu. 


Żona znanego modelarza c^ecftostoujacfciepo Muźnego na róu>nl z mę- 
startuje w zawodach modeli latających* JVa zdjęciu widzimy ją 
przy nakręcaniu gumy do swego modelu 












POZNAJEMY I 

WĘDRÓWKA RAKIET % CHIN 
DO POLSKI 

Modelarstwo rakietowe istnieje w wie¬ 
lu państwach od dawna. Jednak ze 
wzglądów bezpieczeństwa nie może roz¬ 
wijać się żywiołowo, jak np, modelar¬ 
stwo lotnicze, czy szkutnicze. Silnik ra¬ 
kietowy, który daje niewielki ciąg. może 
spowodować bardzo niebezpieczną sy¬ 
tuację w czasie awarii. Z łych też wzglę¬ 
dów modelarnie rakietowe muszą być 
prowadzone przez doświadczonych in¬ 
struktorów. 

Modelarstwo rakietowe obejmuje mo¬ 
dele statyczne i ruchome. Ostatnie z nich 
mogą być wyposażone w silniki rakie¬ 
towe, względnie wyrzucane są ze specjal¬ 
nych wyrzutni, i wtedy lot ich odbywa 
się dzięki energii uzyskanej w czasie 
ruchu po wyrzutni. 

Uważamy, że 'początki modelarstwa po¬ 
winny obejmować budowę modeli sta¬ 
tycznych i wyrzucanych (bez własnego 
napędu). Po zapoznaniu się z tajnikami 
konstrukcji modeli rakietowych, w mo¬ 
delarniach LP Z będą wykonywane mo¬ 
dele z własnym napędem. Zorganizowane 
też zostaną laboratoria, w których moż¬ 
na będzie dokonać niektórych pomiarów 
charakterystyk silników i konstrukcji 
kadłubów. 

Najbliższym celem modelarzy interesu¬ 
jących się techniką rakietową, jest zbu¬ 
dowanie kolekcji rakiet od chińskich po¬ 
cząwszy, aż do współczesnych wojsko¬ 
wych i satelitów. 

Wykonanie starożytnych rakiet stero¬ 
wanych nie przedstawia większych trud¬ 
ności, były one bowiem budowane w 
prymitywnych warunkach, bez skompli¬ 
kowanych urządzeń i wyszukanych na¬ 
rzędzi. 

Szczególną uwagę chcę zwrócić na pra¬ 
ce w tej dziedzinie Polaków, którzy mie¬ 
li duże osiągnięcia konstrukcyjne, na¬ 
tomiast w literaturze nazwiska ich są 
bardzo często pomijane, albo co gorszo — 
ich rozwiązania przypisywane są innym 
konstruktorom. 

Zjawisko efektu wywołanego na wsku¬ 
tek wystrzelenia rakiety znane było kil¬ 
ka tysięcy lat temu. w okresie, z którego 
do dziś pozostały jedynie legendy, mity 
i baśnie. Już w mitologii możemy spot¬ 
kać różne fantastyczne opowiadania o 
podróżach na inne planety. Jedna z le¬ 
gend chińskich mówi, że Chińczycy przy¬ 
byli im Ziemię z Księżyca, dalej dowia¬ 
dujemy się, żg mieszkańcy naszej planety 
składali wizyty braciom zamieszkałym 
na Księżycu. Inna z legend podaje, że na 
Księżycu nigdy nie pada deszcz i nie 
wieją wiatry — có zresztą jest zgodne 
z rzeczywistością. 

W zapiskach starożytnych spotkać moż¬ 
ną wzmianki o zastosowaniu rakiet do 
celów wojskowych przez Hindusów w 
latach 400—200 ^^zed naszą erą. 

Trudno wysnuć dokładniejsze wnioski 
odnośnie napędu stosowanego do mitycz¬ 
nych *,pojazdów kosmicznych". Opisywa¬ 
ne one były przez poetów, którzy o fak¬ 
tach technicznych mówili oczywiście w 



Wyrzutnie 63 rakiet ciężkich stosowane 


przez Chińczyków. 


BUDUJEMY MDDELE RAKIET 


sposób literacki. Wszystkie szczegóły 
konstrukcyjne zostały więc pominięte 
lub zniekształcone. Trudno też jest usta¬ 
lić konkretną datę zastosowania rakiet 
do celów wojskowych. Można jednak 
przypuszczać, że używane one były do 
tego celu już kilka wieków wstecz. 

Obecnie przyjmujemy, że rakiety zosta¬ 
ły zbudowane po wynalezieniu przez 
Chińczyków prochu czarnego. Zauważo¬ 
no, że spalony proch wydziela dużą ilość 
gazów, bardzo prędko wypływających 
przez otwory z pomieszczeń. w których 
byl spalany. Zaobserwowano rów¬ 
nież, że powstaje w fen sposób pewna 
siła zdolna do wykonania określonej 
pracy. 

Zjawisko to zostało praktycznie wyko¬ 
rzystane przez Chińczyków do budo\v T y 
rakiet dekoracyjnych (fajerwerków), 
uświetniających wielkie uroczystości na¬ 
rodowe. Z kronik chińskich wynika, że 
rakiety zostały zastosowane na dużą ska¬ 
lę w roku 969 podczas uroczystości, 
związanych z objęciem władzy przez ce¬ 
sarza T&i-Tsu. 
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Rakieta chińska wykonana z papieru, 
drewna i prochu czarnego* 

Do działań wojennych Chińczycy użyli 
rakiet nieco później. Rakiety chińskie 
nazywać można z powodzeniem ognisty¬ 
mi strzałami. Nazwą ta odzwierciedla 
bowiem ich funkcjonowanie. Pierwsze 
strzały wyrzucane były za pomocą łu¬ 
ków, przedtem jednak zapalono umie¬ 
szczoną w rurze mieszankę. Strzała, spa¬ 
dając na nieprzyjaciela powodowała po¬ 
parzenie wojska, bądź też pożary fortec. 


W KRAJU ŻOLTEGO SMOKA 

Rakiety chińskie składały się % nastę¬ 
pujących elementów: silnika, żerdzi sta¬ 
bilizującej oraz sznura mocującego silnik 
do żerdzi. 

Silnik wykonany był przeważnie ze 
zwiniętego papieru, rzadziej z rurek mie¬ 
dzianych. Jeden koniec rury zasłonięty 
byl mocno wbitym kołkiem drewnianym, 
drugi natomiast był nieco zwężony (prze¬ 
wiązany). Silniczki, za pomocą których 
wyrzucano fajerwerki. posiadały w 
przedniej swej części mieszaninę, która 
spalając się wytwarzała barwne obłoki. 
Do napędu służył proch czarny, bardzo 
starannie ubity w rurze. Proch od strony 
dyszy (wylotu) miał wydrążony kanał, 
dzięki któremu spalał się szybciej. Żerdź 
wykonywano z bambusu. Przód żerdzi 
był ostro zakończony. Czasem nawet 
nabijano nań grot, który skuteczniej ra¬ 
ził przeszkody. Koniec żerdzi był zaopa¬ 
trzony w pióra ptaków, polepszające 
stabilizację rakiety (strzały). Silnik mo¬ 
cowano za pomocą sznura w dwóch 
miejscach do żerdzi. Zapłon silnika od¬ 
bywał się przez podpalenie sznura wy¬ 
stającego z dyszy. 


Jako wyrzutnie stosowano łuki. dzięki 
którym zasięg rakiet zwiększał się Ra¬ 
kiety startowały też z koszy, które nosili 
rycerze przed sobą. Częstokroć kosze te 
przytwierdzano do uprzęży koni. 

Stosowano też wyrzutnie, z których 
mogły startować aż 63 rakiety. Schemat 
takiej wyrzutni podaję na rysunku. 
Skrzynia wykonana była z desek. We¬ 
wnątrz niej znajdowały się przegrody 
z otworami, w które wstawiano rakiety. 
Skrzynie te miały możliwość zmiany po¬ 
chylenia względem poziomu, dzięki czc- 



Scftemeż smoku ozdobnego z rałcłe- 
tami startującymi z paszczy toedlug 
szkiców Sebischa. 


mu zasięg rakiet mógł być w pewmym 
stopniu regulowany. Z zewnątrz skrzy¬ 
nie były dekorowane głowami demonów, 
które miały przynosić szczęście w walce. 

Proponuję, aby przy wykonywaniu 
modeli rakiet zastaoić proch czarny In¬ 
nym materiałem, Dos konały do tego celu 
jest lepik, nadający się do łatwej obrób¬ 
ki i posiadający zbliżony ciężar właściwy 
do ciężaru prochu czarnego. 

RAKIETY WĘDRUJĄ W ŚWIAT 

Z zasadą budowy rakiet zapoznali się 
po pewnym czasie Arabowie, Mongoło¬ 
wie oraz Hindusi, W roku 1250 rakiety 
znane są już w Europie. Pierwszy opi¬ 
suje ich konstrukcję Grek Marchus, 

W Polsce po raz pierwszy prawdopo¬ 
dobnie zastosowali je Mongołowie w cza¬ 
sie bitwy pod Legnicą. 

Pierwszym Polakiem który intereso¬ 
wał się techniką rakietową był architekt 
Walenty Sebisch (1577—1657). Wśród jego 
szkiców' architektonicznych dr T. Przyp¬ 
kowski odkrył studia nad rakietami. 
Szkice te pochodzą z trzydziestych lat 
wieku XVU. Zawierają one bardzo cie¬ 
kawe rozwiązania konstrukcyjne, które 



Schemat smoka opracowany według 
szkiców .sebts cha. 


■warto odtworzyć, Są to motywy głowy 
smoczej, z której startują małe rakiety. 
Kadłub oraz paszcza smoka wypełnione 
są dużą ilością małych rakiet. Działanie 
takiej rakiety jest następujące: Wznosi 
się ona po zapaleniu pewnej grupy sil¬ 
ników do góry i dopiero wtedy startują 
pozostało rakiety, rażąc wroga. Są to 
więc jakby pierwowzory rakiet stosowa¬ 
nych W ostatniej wojnie zwanych t ,ka- 
tius^zaml , ', które również startowały gru„ 
powo. Kadłub rakiet tego typu wykony¬ 
wano z drewna. Pierwsza grupa silni¬ 
ków związana była z kadłubem, wylot 
gazów nakierowany był w dót, dzięki 
czemu rakieta mogła wznieść się do 
góry. Pozostałe rakietki znajdowały się 
w prowadnicach, z których mogły star¬ 
tować w różnych kierunkach. Z zew¬ 
nątrz smok obudowany był deskami, 
bardzo starannie obrobionymi i udeko¬ 
rowanymi płaskorzeźbami, Rysunek po¬ 
dany jest wg szkicu W, Śebischa. 


4 
























W szkicach lego architekta spotkać 
można inne bartlzo ciekawe rozwiązania 
figur ludzkich naszpikowanych rakieta¬ 
mi* Figury te miały wznosić się na pew¬ 
ną wysokość nad polem walki 1 spadlać 
na oddziały walczące. Szkic takiego roz* 
wiązania podany jest na rysunku. Ra¬ 



fia kle ty opracowane według szkiców 
Se his che. Rozwiązanie rótnilo się m tę¬ 
dzy sobą umiejscowieniem głowicy. Po¬ 
wierzchnie stabilizująca wykonana z piór 
ptasich. 


Iclety tego typu składały się z rakiet, 
które unosiły ^postać" do góry i rakiet, 
które z niej startowały* Figury ubierane 
były w stroje szlacheckie, konttisze, tu¬ 
pany itp. Zastosowanie rakiet tego typu 
miało powodować wielkie zamieszanie 
w szeregach nieprzyjaciela* 

Wśród szkiców W. Sebiseha spotkać 
można inne ciekawe rozwiązania kon¬ 
strukcyjne rakiet 1 przyrządów potrzeb¬ 
nych do ich wyrobu. Niektóre szkice 


rakiet znalezionych 
pozwolę sobie podać 



w jego zapiskach 
W niniejszym arty- 



Fiyura ludzka u? przekroju z widoczny¬ 
mi rakietami, obok figura ubrana w strój 
szlachecki 


kule. Należy zwrócić uwagę na stosowa¬ 
nie stabilizatorów z piór, zamiast dłu¬ 
gich i niewygodnych żerdzi* Jak wynika 
ze szkiców, proporcje długości względem 
średnicy (kalibru) są prawidłowe i obec¬ 
nie często spotykane w rakietach z sil¬ 
nikami na stały materiał pędny # 

ROMAN ODOLlftSKr 




Najpopularniejszą dziedziną mo¬ 
delarstwa cna Węgrzech jest bez¬ 
sprzecznie modelarstwo lortmiazje. 
Skupia ano ponad 70% wszystkich 
osób zajmujących się budową mo¬ 


li i eż i modelarstwo okrętowe jest 
tam bardzo popularne. Świadczą o 
tym chociażby załączone zdjęcia. Na 
drugim widzimy Józefa Abrahama 
z Kapur ze swoim modelem lodo- 
łamacza „Lenin” zdalnie starowa¬ 
nym, przy pomocy 6-kanałowej 
aparatury typu RUM-L 


Zdjęcie i 


Na ostatnim, a więc czwartym 
zdjęciu Bartok Kalmajn, nauczyciel 
z zawodu, z Kapuvar, ze swoim 
wzorowo wykonanym modelem no¬ 
woczesnego niszczyciela radzieckiego. 


Zdjęcie 2 


dęli. Znamienne jest przy (tym, że 
jedni i ci sami modelarze Węgleńscy 
zajmują się kilkoma na raz dzie¬ 
dzinami modelarstwa. Szczególnie 
daje się to zauważyć wśród modela¬ 
rzy budujących modele wyczynowe. 
Można tam bowiem spotkać tych 
samych ludzi na torze z modelami 
samochodów, na wodzie z modelami 
pływającymi i na lotnisku z modela¬ 
mi latającymi. Przykładem takiej 
wszechstronności jest mim, Karl Bea- 
the z Sopron, od którego pochodzą za¬ 
mieszczane obok zdjęcia. Widzimy 
go na zdjęciu pierwszym z modelem 
prędkościowym, wyposażonym w sil¬ 
nik 2,5 om 3 , którym na zawodach 
'krajowych uzyskał wynik 200 km/h. 

Wprawdzie Węgrzy nie posiadają 
dostępu do morza i poza jeziorem 
Balaton nie mają żadnych większych 
zbiorników wodnych, jednak rów- 



Zdjęcie 3 
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z KRAJU 


MODEL SILNIKOWY 


i ze 

ŚWIATA 


■ W styczniowym numerze popularne¬ 
go miesięcznika angielskiego „Aero Mo- 
deller^ znajduje się sporo wiadomości 
o naszych modelarniach. Mianowicie na 
str, 12 opublikowano sprawozdanie z po¬ 
siedzenia Komisji Modelarskiej FAI. Na 
zamieszczonym nad tytułem zdjęciu wi¬ 
dać m, in, kol. Z. Szajewskiego i inż, 
Trzcińskiego. Natomiast na str. 25 umie¬ 
szczono zdjęcia modelu PZL-37B „Łoś" 
kol. Koczkodiaja i modelu „Bratania” 
kol. Kuszilka. 


# * * 


H Redakcja włoskiego czasopisma „Mo- 
dellistica" W Nr. 58 1 59 z roku 1960 za¬ 
mieściła na rozkładówce plan gdańskiego 
okrętu „Piotr z Gdańska 1 ' Opracowany 
przez kol. Ireneusza SchnLitera z Byd¬ 
goszczy plan ten zamieszczony był w 
Ńr, 12/1959 r. „Modelarza” o czym uczy¬ 
niono wzmiankę w tekście. 

* * * 


H Wiele czasopism modelarskich za¬ 
mieściło informacje ilustrowane licznymi 
fotografiami o Wystawie Dorobku Mode¬ 
larskiego LP2. Szczególnie dużo miejsca 
temu tematowi poświęciły: węgierski 
miesięcznik .,Modelezes“ w Nr. 12/60, 
wydawany W NHD „Modellbau und Ba- 
steln” w Nr. 1/61 i czechosłowacki „Le- 
tecky Modełar". 

* * * 


HI Dobrowolna Organizacja Współdzia¬ 
łania z Armią, Lotnictwem i Marynarką 
w ZSRR (DOSAAF) organizuje w lecie 
1961 spartakiadę sportów technicznych. 
W imprezie tej weźmie udział kilka ty¬ 
sięcy zawodników. Będą w niej starto¬ 
wali także i modelarze różnych specjał- 
nosal. Ustalono, że każdą republikę re¬ 
prezentować będzie 16 modelarzy lotni¬ 
czych, 12 okrętowych i 6 samochodo¬ 
wych. Będzie to więc impreza o niespo¬ 
tykanych dotychczas rozmiarach. 


* * * 

S Modelarze radzieccy nie posiadają 
dotychczas własnego czasopisma. I dla¬ 
tego zapewne mało słyszymy o ich pracy 
oraz godnych podziwu sukcesach. Jako 
ilustrację podajemy wyniki modelarzy 
okrętowych ZSRR uzyskane w ciągu to¬ 
ku 1960; 

Ślizgi 3 silnikami 2,5 cm3 — Romaszow 
a Leningradu — 72 km/h r 
Ślizgi z silnikami 5 <aro.3 — Chabarow 
z Moskwy — 94,7 km/h. 

Ślizgi s silnikam i 10 cm a — Charków 
z Leningradu — 109,8 km/h. 


9| Pierwszy statek z napędem atomo¬ 
wym, służący do celów pokojowych lodo- 
łamacz radziecki „Lenin”, doczekał się 
już kilku opracowań modelarskich. Jego 
plany zostały wydane przez DOSAAF 
W ZSKR, w miesięczniku ..ModelLbau 
und BasteM” — NRD i w „Modelarzu” 
Nr 9/60, 

Ostatnio gen er alka tego planu została 
opublikowana we francuskim czasopiś¬ 
mie modelarskim .Xe Modele Reduit de 
Bateau ' w Nr 1—2/1961 z zaznaczeniem, 
że jest to przedruk z „Modelarza/'. 


U Z państw obozu socjalistycznego je¬ 
dynie w NRD wydawane jest czasopismo 
poświęcone wyłącznie modelarstwu ko¬ 
lejowemu. Jest to miesięcznik wydawany 
od 1951 r. pt, „Der Modelleisenbahner” 
w formacie A-4. i egzemplarz kosztuje 
DM. 1,—; Czasopismo to cieszy się du- 


E. W. Miller był jednym z trzy¬ 
nastu finalistów Mistrzostw Świa¬ 
ta w Cranfield 1960, zdobywcą wy¬ 
niku 900 + 8G sek. Model jego od¬ 
znacza się ciekawą konstrukcją i do¬ 
brymi osiągami, które zawdzięcza 
w dużej mierze specjalnie przysto¬ 
sowanemu do tego celu silnikowi. 

Skrzydło konstrukcji bezdźwiga- 
rowej, wykonane jest całkowicie 
z balsy. Obciążenia przenosi pokry¬ 
cie grubości 1,6 mm (tylko na 
grzbiecie profilu) oraz krawędzie 
natarcia i spływu. Krawędź natar¬ 
cia, sklejona z dwóch listew 
4,7 X 9,5 mm, wzmocniona jest w 
części środkowej skrzydła sklejką 

1.5 mm. Krawędź spływu — z li¬ 
stwy 4,7 X 25 mm. Środkowe za¬ 
łamanie pokryte od spodu deską 

1.6 mm oraz wzmocnione z góry 
i dołu płótnem; boczne załamania 
również oklejone. Żebra proste gru¬ 
bości 3,2 mm, skośne 1,6 mm. Koń¬ 
cówki wykonane z miękkiej balsy. 
Spód skrzydła kryty jedwabiem. 
Skrzydło nie jest zwichrzone. 

Opuszczenie krawędzi 
spływu profilu ma, zda¬ 
niem konstruktora, 
zmniejszyć szybkość lo¬ 
tu ślizgowego (przez 
zwiększenie siły nośnej) 
i nie odbija się ujemnie 
na szybkości wznosze¬ 
nia. 

Kadłub kryty całko¬ 
wicie balsą (boki grubo¬ 
ści 4,7 mm, góra i dół — 

3,2 mm), posiada cztery 
podłużnice sosnowe 3X3 
mm. Wręgi z balsy 3,2 
mm. Przód kadłuba 
wzmocniony balsą 3,2 
mm. Łoże silnika, sta¬ 
nowiące całość z wie¬ 
życzką, wykonane jest z 
dwóch warstw 5 mm 
sklejki. Pod łapami sil¬ 
nika w celu usztywnienia zamoco¬ 
wania podłożona jest blacha dura- 
Iowa. 

Statecznik poziomy ma konstruk¬ 
cję podobną do skrzydła, z tym, że 
na jego pokrycie użyto deski 1,2 
mm, oraz ścieniono odpowiednio że¬ 
bra i krawędzie. Spód statecznika 
kryty jedwabiem. Statecznik pio¬ 
nowy wykonany z miękkiej deski 
grub. 4,7 mm. Całość waży około 
50 G. 


tym powodzeniem takie wśród modela¬ 
rzy zagranicznych. Jak informuje jeden 
a numerów tego miesięcznika, „Der Mo¬ 
del leisen ba h ner” prenumerowany jest 
praea czytelników z 23 państw. U nas w 
Polsce można ten miesięcznik zaprenu¬ 
merować poprze;: P.P.K, „Ruch”, War¬ 
szawa, ul. Wilcza 40. 

* -» * 


fl Angielskie czasopismo „Model Air- 
craft" W numerze z br. zamieściło zdję¬ 
cia modeli samolotów biorących udział 
w zeszłorocznych Mistrzostwach w Gdań¬ 
sku. W części opisowej podano, że tak 
wysoki poziom wykonania modeli nie 
został jeszcze osiągnięty przez inne pań¬ 
stwa i modele wykonane przez polskich 


Mocowanie skrzydeł i stateczni¬ 
ków wykonano przy pomocy gumy. 
Ster kierunkowy nie jest urucha¬ 
miany mechanizmem zegarowym. 
Determalizer typu Goldberga, uru¬ 
chamiany lontem. 

Zespól śmigło-silnikowy, Do na¬ 
pędu służy zmodyfikowany silnik 
OSMax 11-15. Modyfikacje polega¬ 
ją na powiększeniu czasu otwarcia 
okien, wypolerowania kanałków, a 
w jednym z egzemplarzy zmianie 
kształtu kanału przelotowego na 
wzór Doolinga (kartęr wytępiony 
kitem plastykowe - metalowym). 
Prędkość obrotowa na ziemi ze 
śmigłem nylonowym „Tornado” 
8 “ X 4“ wynosi około 16000 obr/min. 
Bardzo ciekawa jest instalacja pa¬ 
liwowa. Ze względu na zastosowa¬ 
nie dużej (9 mm) gardzieli gaźni- 
ka, instalacja ta jest ciśnieniowa, 
przy czym ciśnienie doprowadzono 
z tyłu kart er u przez otwór 0 0,18 
mm. W celu zatrzymania silnika 
otwiera się rurkę odpowietrzającą 
zbiornik, co powoduje jego zalanie. 


Silnik przesunięty jest z osi o 5 mm, 
wychylony o 2° w lewo i 6° w dół. 

Regulacja modelu; lot silniko¬ 
wy i ślizgowy z krążeniem w pra¬ 
wo. Lewe skrzydło obciążone oło¬ 
wiem w celu spowodowania zakrę¬ 
tu w locie ślizgowym. Statecznik 
poziomy jest prze koszony. Model, 
dociążony śrutem umieszczonym w 
wieżyczce, waży 800 G. 

JULIAN FALĘCKI 
Warszawa 


modelarzy powinny być wzorem dla In¬ 
nych, Jest to dla naszych konstruktorów 
miniaturowych samolotów zaszczytne 
wyróżnienie. 

Na zdjęciach pokazano zoslaly modele 
..Brytanii” — Kuszilka, „Lysander” — 
Poniatowskiego, t .Lo&" — Koczkodaja 
oraz PO-2 — Schaba. 

# * * 


B Amerykański modeloinz, Ken Norri- 
serł z Devem t skonstruował model 
śmigłowca „Sikorsky S-84” sterowany 
radiem. Model osiągnął wysokość 2100 
metrów nad poziom morza. Sterowanie 
togo ciekawego modelu odbywa się 
ośmfokamatową aparaturą radiową syste¬ 
mem servo. 
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Rysunki St* Górski 


MODELE 
AKROBACYJNE 
Z MISTRZOSTW 
ŚWIATA-1960 


Dokończenie z n-ru 2 61 
BEFLEKCJE KOŃCOWE 


Na tle tego ogólnego przeglądu nasuwają się następujące 
wnioski: Należy budować modele duże, o ciężarze w gra¬ 
nicach 1100^-1400 G, co po z w ol i na łatwi e jsze o panowanie 
płynności zwrotów akrobacyjnych. Model ciężki przeciw¬ 
stawia eię również silnym podmuchom wiatru i nie „prze¬ 
pada*Jak wykazuje praktyka, modele duże są bardziej 
czule od modeli ma łych. Naturalnie do takich modeli na¬ 
leży dostosować odpowiedni silnik, O samozapłonowych 
piątkach trzeba zapomnieć r Najodpowiedniejrky jest sil¬ 
nik ze świecą żarową, na łożyskach kulkowych, o pojem¬ 
ności 7—10 cm\ Należy jednak o tym pamiętać, że dobry 
model i dobry silnik — to dopiero cześć warunków decy¬ 
dujących o uzyskaniu zadowalającego wyniku. Trzeba du¬ 
żo* dużo latać t Do tego naturalnie potrzebne są odpowied¬ 
nie boiska, ewentualnie częste zawody miedzy klub owe. 

Członkowie ekipy reprezentacyjnej muszą być dobrze wy¬ 
posażeni, zarówno w sprzęt* jak i paliwo, Konieczne są 
obozy treningowo-przygotowawcze. Poza tym należy orga¬ 
nizować jak najwięcej kontaktów z modelarzami tych kra¬ 
jów, gdzie kategoria modeli akrobacyjnych Stoi na dobrym 
poziomie (np* Węgry* ZSRR, Czechosłowacja). Tylko tą 
drogą można nadrobić zaległości! Według opinii St. Gór¬ 
skiego, gdyby nasi zawodnicy (Kujawa, Walicki. Nowakow¬ 
ski) startowali W parę miesięcy po zawodach w Budapeszcie 
prawdopodobnie uzyskaliby punktację o 5<J % wyższą, natu¬ 
ralnie pod warunkiem uzupełnienia ich braków sprzęto¬ 
wych. 

Opracowano na podstawie sprawozdania 

St* Górskiego — Aeroklub Mielecki 


MODEL Z NAPĘDEM GUMOWYM KLA 


Model z napędem gumo¬ 
wym klasy mistrzowskiej, 
konstrukcji I, I warnikowa 
— mistrza ZSRR — 1960 r* 
rekordzisty świata i wielo 
krotnego reprezentanta 
ZSRB, jest typowym 
przedstawicielem radziec¬ 
kich konstrukcji tej kate¬ 
gorii. 

Kadłub modelu składa 
się z dwóch części* Przed¬ 
nia, w której zawieszona 
jest guma napędowa* wy¬ 
konana jest z rurki dura- 
luminiowej o średnicy ze¬ 
wnętrznej 30 mm i długo¬ 
ści około 630 mm* Grubość 
ścianka 0,2 mm. Ciężar rur¬ 
ki 37 G* Zarówno we¬ 
wnętrzna, jak i zewnętrzna 
powierzchnia rurki jest sta¬ 


rannie wypolerowana. 
Część tylna kadłuba wy¬ 
konana z deseczki balso¬ 
wej grub, 1 mm* zwiniętej 
na szablonie. Monik — 
z drutu stalowego przymo¬ 
cowany na stale do kadłu¬ 
ba* 

Płat niie dzielony, jedno- 
dź wiga rowy, wykonany 
całkowicie z balsy, Górna 
przednia część płata — do 
dźwigara pokryta deseczką 
balsową, grub, i mm. Mon¬ 
towanie płata do kadłuba 
(palonka) odbywa się przy 
pomocy gumy modelar¬ 
skiej. Powierzchnia płata 
równa się 15 dcm 2 . 

Statecznik poziomy jed- 
nodżwigarowy. Żebra wy¬ 
konane z forniru* dźwigar 


£' 




„MONACO" 
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SY MISTRZOWSKIEJ 

i krawędzie (natarcia i 
spływu) z suszonej trawy, 
tzw, czi. Statecznik kie¬ 
runkowy ż balsy przykle¬ 
jony jest na stałe do ka- 
t dłu-ba. 

Śmig ło dwu łopatkowe > 
składane, średnica 580 mm, 
skok 580 mm. Obsada ło¬ 
pat wykonana z drutu sta¬ 
lowego. Rozstawienie osi 
składania około 100 mm, 
co zmniejsza opór kadłuba 
— poprawiając tym sa¬ 
mym lot ślizgowy. Napęd 
stanowi guma węgierska o 
długości warkocza około 
580 mm, lub 14“16 taśm 
gumy „pirelLT, o przekro¬ 
ju 6x1 mm. 

Ciężar całkowity modelu 
231 G. N. 
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MODEL WyCZyHOWV Z NAPĘDEM SILNIKOPM 

„MMiGUENA" 


Model „Malaguena** wy- 
konałem* aby przekonać 
się o słuszności założeń, 
jaMmi kierowałem się przy 
budowie modelu sJ linko¬ 
wego przeznaczonego na 
piTz epro wadzon e w roku 
ubiegłym Mistrzostwa w 
Gnieznśe r Chodziło bowiem 
o potwierdzeni e lepszego 


zachowania się modelu w 
looie silnikowym przy pod¬ 
wyższeniu osi ciągu sil¬ 
nika i obniżeniu płatów w 
stosunku do statecznika. 
Kilkadziesiąt lotów, wyko¬ 
nanych tym modelem w 
warunkach atermicznych w 
miesiącu p a ździerniku, li¬ 
stopadzie i grudniu, cał¬ 


kowicie potwierdziło moje 
założenia. Model przy zu¬ 
pełnym braku pochylenia 
os4 ciągu w dół* wznosił 
się w locie silnikowym 
regularnie po lorze śrubo¬ 
wym. osiągając w czasie 
15 sekund pracy silnika 
wysokość wystarczającą 
na wykonamle 3-minuto- 


wego lotu. Zaznaczam, że 
silnik pracował na zwy¬ 
kłym paliwie (nafta, eter* 
olej), nie osiągając zbyt 
wysokiej mocy. Przejście 
do lotu ślizgowego odby¬ 
wało się płynnie, bez po¬ 
trzeby wychylania eteru 
k ierunkowego. 

C HAEAKTERTSTYKA 
MODELU 

Powierzchnia płata 27,5 
dcm*, wydłużenie płata — 
B, profil płata NA CA — 
€409, powierzchnia statecz¬ 
nika — 10,0 dcm 1 , profil 
statecznika — Clark-Y — 
B%, ciężar modelu — 795 G, 
obciążenie płata — 24,7 

G/dem 1 , Slkufk — Zeiss 
„Aiktyvist‘* 2,5 cm 3 , śmigło 
drewniane 230/100 mm, 

OPIS 

KONSTEUKCJT 

Kadłub modelu wykonany 
z listew sosnowych i okle- 
Iny balsowej. W przedniej 
części wklejona Jest wie¬ 
życzką ze sklejki grubości 
4 mm. niej przykle¬ 

jone jest jesionowe łoże 
silnika l deseczka balso¬ 
wa, na której spoczywa 
skrzydło, 

W tylnej części kadłu¬ 
ba naklejono balsowy sta¬ 
tecznik kierunkowy. Za¬ 
mocowany do łota od 
spodu samowyzwalacz uru¬ 
chamia zawór sprężynowy 
karteru dźwignią, napę¬ 
dzaną od koła samowy- 
z wala cza, Silnik zamocowa¬ 
ny jest do łoża śrubkami 
mocującymi równocześnie 
szczątkową płozę, chronią¬ 
cą samowyzwalacz przed 
uszkodzeniem w czasie lą¬ 
dowania. 

Piat dzielony* łączony 
przy pomocy bagnetu du- 
ralowego. Żeberka płata 
wykonane z balsy i oklel- 
ny topolowej; listwy natar¬ 
cia, spływu oraz dźwigarek 
pomocniczy — balsowe. 
Dźwigary główne zrobione 
są z listew sosnowych. 
Płat przymocowany do ka¬ 
dłuba przy użyciu gumy 
modelarskiej. 

Statecznik poziomy z bal¬ 
sy* z wyjątkiem dźwigara, 
który jest sosnowy. 

Model oklejony jest po¬ 
dwójnie papierem japoń¬ 
skim 1 kilkakrotnie ceHo- 
nowany. Kadłub pomalo¬ 
wany lakierem „Nitro"** 

TADEUSZ PELCZABSKI 
Krosno 
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SZYBOWIEC WYCZYNOWY SZD-19-2 


Szybowcowe Mistrzostwa Świata W 19*58 
roku W Lesznie wykazały, że nasi czoło¬ 
wi szybownicy nie dysponują nowocze¬ 
snymi szybowcami, na których mogliby 
nawiązać równorzędną walkę z zawodni¬ 
kami zagranicznymi. Stało się jasne, że 
na następne Mistrzostwa Świata w 1960 r. 
należy przygotować nowy sprzęt. Szy¬ 
bowcowy Zakład Doświadczalny przystą¬ 
pił więc do opracowania prototypów szy¬ 
bowców zarówno w klasie standard, jak 
i otwartej. 

W SZD wykańczano właśnie prototyp 
szybowca SZD-9 „Zefir", predestynowa¬ 
ny do klasy otwartej, polatanie tego pro¬ 
totypu nastąpiło w dniu 4 stycznia 1959 r. 


klap, który, podobnie jak i mechanizm 
chowania podwozia byt hydrauliczny. 
Przejście aerodynamiczne skrzydło-ka- 
dłub pokryte skorupą a laminatów szkla¬ 
nych. Limuzyna dwuczęściowa, przy 
czym część przednia była stała, nato¬ 
miast tylną otwieraną do góry mogła 
być w locie odrzucana. Szybowiec SZD-19 
„Zefir-l" nosił znaki rejestracyjne 
SP-1&4L 

Wykorzystując doświadczenia uzyskane 
przy budowie pierwszego „Zefira^, przy¬ 
stąpiono do budowy szybowca ,,Zefir-2", 
W porównaniu ze swym poprzednikiem 
,,Ze£lr-2“ różnił się szeregiem nowocze¬ 
snych rozwiązań konstrukcyjno- techno¬ 


Widok Ti z letbą burtę kabi¬ 
ny. Widoczne zamocowanie 
pasóto brzusznych pilota 


Wyytąd ogólny kabiny ze zdjętą limuzyną 


Wygląd ogólny szybowca 


Szybowiec charakteryzował się szeregiem 
nowoczesnych opracowań konstrukcyj¬ 
nych. Skrzydło, o profilu laminarnym, 
wyposażone w 30% klapy Fowlera. Oku¬ 
cia skrzydła wykonano z lekkiego stopu. 
Podwozie chowane w locie wraz z zacze¬ 
pem holowniczym. Przód kadłuba kon¬ 
strukcji metalowej. Statecznik wysokości 
samonastawny, sprzężony z napędem 


logicznych, zmierzających do polepszenia 
aerodynamiki szybowca. 3>o tyczyło to 
zwłaszcza zmniejszenia oporów szkodli¬ 
wych oraz możliwie jak najdokładniej¬ 
szego zachowania ( laminamych profilów 
skrzydła i usterzeń. Budowano jedno¬ 
cześnie dwa szybowce przeznaczone do 
udziału w Mistrzostwach Świata 19GO r. 
W klasie otwartej. Prototyp został obla¬ 
tany przez pilota Stanisława Skrzydlew¬ 
skiego W dniu ll marca 1960 r. 

Jak wiadomo, udział naszych szybow¬ 
ników w Mistrzostwach Świata w Kolo¬ 
nii (NRF) zakończył się sukcesem. Pili 
Edward Makula uzyskał tytuł pierwszego 
wicemistrza w klasie otwartej, zajmując 
II miejsce, a piL Jerzy Popiel — tytuł 
-drugiego wicemistrza świata oraz III 
■miejsce. Szybowce „Zefir-ż" wzbudziły 
na Mistrzostwach ogólne zainteresowanie, 
ze względu na nowoczesną sylwetkę 
i szereg rewelacyjnych rozwiązań kon¬ 
strukcyjnych. 

OPIS KONSTRLKCJI 

SZD-19-2 „Zefir-Ż'* jest jednomiejsco- 
wym szybowcem wyczynowym, koestruk- 


Tabtica przyrządów pokładowych. 


cji drewnianej. Głównym jego konstruk¬ 
torem jest mgr inź. Bogumił Szuba. Szy¬ 
bowiec ten został zaprojektowany i wy¬ 
konany w Szybowcowym Zakładzie Do¬ 
świadczalnym w Bielsku. 

Skrzydła. D re wn Lana konstrukc j a 
skrzydła składa się z trzech części: sze¬ 
rokiego dźwigara skrzynkowego, noska 
konstrukcji przekładkowej oraz części 
tylnej o pokryciu sklejkowym. Profil 
skrzydła laminanny KACA 63-515. Dokład¬ 
ność profilu uzyskano przez wielokrotne 
szpachlowanie i szczególnie staranne la¬ 
kierowanie, Skrzydło wyposażone jest w 
trójdzielne poszerzacze wyporowe oraz 
nie dzielone lotki bezszczelinowe. Klapy 
o pokryciu przekładkowym, lotki kryte 
płótnem. Kroplowa końcówki skrzydła 
służą jednocześnie Jako podpórki. Okucie 
skrzydła łączone w płaszczyźnie symetrii 
kadłuba przy pomocy dwóch śrub. Na¬ 
pędy klap 1 lotek łączone są wewnątrz 
kadłuba po zmontowaniu skrzydeł. 

Kadłub, konstrukcji drewnianej, pod- 
łużniczo-wręgowej, charakteryzuje się 
bardzo małym przekrojem czołowym. 
Pokrycie sklejkowe pracujące. Przód 
kadłuba kryty od wewnątrz i zewnątrz 
laminatem szklanym. Również z lami¬ 
natów wykonane są przejścia skrzydła 
i statecznika kierunku w kadłub, po¬ 
dobnie jak i przedni oraz tylny kołpak 
kadłuba. Kabina pilota wyposażona jest 
w komplet przy rządów pokładowych pro¬ 
dukcji krajowej, umieszczonych w spe¬ 
cjalnej tablicy ustawionej na podłodze 
kabiny, W bloku tym znajduje się rów¬ 
nież aparatura tlenowa. Napędy klap 
i klapki wyważającej oraz zwalniacza 
limuzyny, podwozia X spadochronika ha¬ 
mującego znajdują się na burtach kabi¬ 
ny 4 Pozycja pilota półleżąca. Za fotelem 
pilota znajduje się radiostacja nadawczo- 
odbiorcza. Mikrofon nadajnika umiesz¬ 
czony jest przed twarzą pilota na giętkim 

Dokończenie na sir, 16 
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RADZIECKI 

SAMOLOT 


MmiWSKI 



Samolot „Mig-1 T\ koTistrukcji inż. 
inż, Mikojana i Górewioza, je&t dal¬ 
szym ulepszaniem my śliwca „Mig-15 
bis”* Od swojego poprzednika różani 
się on (kształtem skrzydeł, o podwój- 
nie załamanych skosach krawędzi 
natajrcia, dłuższym kadłubem, od¬ 
miennego kształtu, zapasowymi 
zbiornikami paliwa zamieszczonym: 
pod skrzydłami oraz wyposażeniem. 
Konstrukcja samolotu całkowicie 
metalowa, o układzie średniapłata. 
Kadłub i skrzydła konstrukcji sko¬ 
rupowej. Hermetyczna kabina z wy¬ 
rzucanym fotelem umożliwia loty na 
dużych wysokościach. 

Oprócz lotek sikrzydło posiada 
w swej środkowej części wychyla^ 
jące się w dół klapy, zmniejszające 
prędkość lądowania. W tylnej częś¬ 
ci kadłuba, po obu jego stronach 
tuż przy dyszy wylotowej znajdują 
się hamulce aerodynamiczne, służą¬ 
ce do zmniejszania prędkości,. Rów- 




silrnka odbywa się przez dwa bieg¬ 
nące obok kabiny kanały. Na gór¬ 
nej powierzchni każdego skrzydła 
umieszczone są trzy tzw. kierowni¬ 
ce strug. 


podstawie licencji w krajach demo¬ 
kracji ludowej. 

Samolot malowany jest na na¬ 
turalny kolor aluminium. 

RYSZARD MORAWSKI 



Fot. WAF 



nież w tylnej części kadłuba umoco¬ 
wany jest silnik odrzutowy wraz 
z dopalaczem. Dopływ powietrza do 


„Mig-17” produkowany jest seryj¬ 
nie. Istnieje kilka wersji tego samo¬ 
lotu. „Mig-17“ produkowany jest na 



i WYSTAWA MODELARSTWA ii 

w Tarnowskich Górach 

; W dniu 16 lutego 1961 roku i i 
; i w auli S zkoły Podstawowej 

Nr I w Tarnowskich Górach 
została otwarta Powiatowa I: 

Wystawa Twórczości Tech* 

;; niczne j uczniów szkół pod sta- ! 

;; wowych. Na wystawie ekspo- 

norwane były różnego rodzaju !: 

;; prace wykonanie przez ucz- V- 

\; niów. Większość eksponatów < : 

; to modele latające, modele !■ 

: redukcyjne samolotów, oflcrę- : 

; tów i modele -kołowe. 

:: Najwięcej prac wystawiły: 

:: Dom Kultury Dzieci i Mło- ;; 

;; dzieży w Tarnowskich Gó- ;; 

rach, szkoły tamogórskie, :: 

Repty, Brzeziny Śląskie p Pie- ;; 

:: kary. Duże Prawa należą \ \ 

! i organizatorowi wystawy, któ- « 

:: rym byl Inspektorat Oświaty ; 

;; w Tarnowskich Górach. 

Wystawę zwiedzało dziennie : 

' : kilkuset uczniów z mlejsco- : 

t wych szkół. ; 

. . . ...mu.. 
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Jacht ten został zbudowany 
w 1952 noku ma E&mówtLeiniie Rządu 
Brytyjskiej Columbii oraz praezam- 
©zony do turystyki i weekendów 
urzędników administracji i ich ro¬ 
dzin. Odznacza się on piękną syl¬ 
wetką i luksusowym wykończeniem. 
Estetyczne linie i prosta budowa za¬ 
chęciły mnie do opracowania tego 
jachtu dla naszych modelarzy. 

Dane charakterystycznej 

Długość całkowita 26,75 m 

Szerokość 5,30 m 

2^anonzeinLe 1,45 m 

Dwa silniki Diesla, o łącznej mocy 
450 KM 
Dwie śruby 
Prędkość 30 węzłów 

Załączone rysunki zawierają plan 
generalny w podziałeś 1:100 oraz 
dwa arkusze przedstawiające nadbu¬ 
dówki i części wyposażenia również 
w podziałce 1:100. Jacht „Polly" jest 
tak prosty w budowle, że nie wy¬ 
maga wdelu objaśnień. Ograniczę się 
więc tylko do najważniejszych. 

A wiięc, jaki model budować? Jeśli 
chcemy wykonać model pływający, 
radlimy budować go w podsLałoe 
1 :25, co oznacza, że wszystkie jego 
części i wręgi należy powiększyć 
dwoikrołtnie, zwłaszcza jeśli ma być 
on przeznaczony do zdalnego storo- 
warnia. Model redukcyjino-wystawo- 
wy lepiej wykonać w podziało© 
1 :50. W pierwszym wypadku ka¬ 


dłub wykonamy z listewek, w dru¬ 
gim możemy go skleić z deszczulek 
Lipowych lub olchowych, klejonych 
poziomo względnie pionowo. W wy¬ 
padku budowania' kadłuba z liste¬ 
wek, ważne jest przygotowanie od¬ 
powiednie szkieletów. W tym celu ze 
sklejki grubości 5 mm wykonujemy 
stępkę. Kształt jej będzie identycz¬ 
ny z częścią podwodną kadłuba wraz 
ze stewą dziobom szerokości 25 mm. 
Na stępce tej osadzamy odpowied¬ 
nio wycięte wręgi oraz pawęż wy¬ 
konaną z deszczułki lipowej grub. 
20 mm. Wzdłuż stewy dziobowej na¬ 
kleimy po obu stronach dwie de- 
szczułki lipowe grubości 10 mm, 
które po wyschnięciu odpowiednio 
spnofiłujemy. Do deszczułek tych bę¬ 
dziemy przymocowywali Listewki po¬ 
szycia. W górnych rogach wręg wyt¬ 
niemy otworki 5x5 mm na wzd łyż¬ 
niki. Po sklejeniu szkieletu przykle¬ 
imy do niego pokład ze sklejki 
1,5 mm. Oczywiście przedtem wyci¬ 
namy otwory umożliwiające dostęp 
niezbędnych do zamontowania silni¬ 
ków I aparatury. Otwory te powin¬ 
ny mieć kształt nadbudówki i znaj¬ 
dować się w miejscu jej przymoco¬ 
wania tak, aby nadbudówka je za¬ 
krywała. Przygotowany w ten spo¬ 
sób szkielet pokrywamy listewkami 
10x20 mm. Po wykonaniu całego 
poszycia, robimy w nim otwory na 
bulaje, kluzy, wały śrubowe, stery 
(2), przyklejamy oprawki wylotowe 
wałów, a od wewnątrz — wzmocnie¬ 
nia w miejscach wlotów wałów śru¬ 


bowych, podsilniczkd i aparaturę. 
Cały kadłub starannie szlifujemy. 
Jeśli model ma być pływający, po¬ 
kostujemy go dok ładnie dwukrotnie 
od zewnątrz i wewnątrz. Jeśli na¬ 
tomiast będzie to model wystawowy, 
użyjemy lakierów „Nitro” Szpachlu¬ 
jemy ewentualne niedokładności 
i jeszcze raz szlifujemy. Na poprzed¬ 
nio przyklejony pokład zasadniczy 
przyklejamy drugi pokład ze sklejki 
0,8 mm lub z brystolu, węższy od 
tamtego o 4 mm. 

Z kolęd możemy przystąpić do 
ostatecznego malowania. Kadłub po¬ 
niżej linii wodnej jest czerwony, 
powyżej linii wodnej 'biały, pokład 
kryty masą bitumiczną kóLotru ciem¬ 
nozielonego. Rowek utworzony nao¬ 
koło pokładu ciemnobrązowy, Mu¬ 
zy — czarne, ramki bu łaj ów i re- 
limg — srebrne. Trapy czarne. Śruby 
są złote, wały śrubowe srebrne, kot¬ 
wice systemu Denfarth — szare, 
łańcuchy — czarne 

Następnie przystępujemy do wy¬ 
konania nadbudówki. Robimy ją 
z blachy, ze sklejki lub preszpanu 
w zależności od posiadanych mate¬ 
riałów. Część rufowa jest otwarta, 
całość bogato oszklona. W nadbu¬ 
dówce jest salon, bar, a na dziobie 
sterówka. W salonie przy ściance 
przegrodowej sterówki znajduje się 
zejście do dolnych pomieszczeń. 
W sterówce za instalowano pulpit 
sterowniczy, ekran radarowy, stół 
nawigacyjny i radiostację. Wnętrze 
utrzymane w kolorze seledynowym. 



Pokazane obok dwa modele okrętów świadczy 
<i olbrzymich zmianach w budownictwie okrętowym, 
jakie zaszły w drugiej połowie XIX w. Na pierwszym 
zdjęciu okręt „NOyARA^ po przebudowie w I86i r. 
z dominującą przewagą żagli, ale zaopatrzony Juz 
w silnik i śrubę napędową. Wprawdzie zachował jesz¬ 
cze typowy kształt współczesnej fregaty, jednak 
w kadłubie widać już charakterystyczne zmiany. 


Zupełnie innym typem budownictwa z tego okresu 
jest przedstawiony na drugim zdjęciu model pancernej 
fregaty „Erzherzog Ferdinaad Max" z 1866 r. Tu do¬ 
minował już napęd mechaniczny, co znalazło swój 
wyraz w ogólnym wyglądzie okrętu. Żagle służyły 
już tylko za napęd pomocniczy. 

Oba modele wystawione są w sali Marynarki Wo¬ 
jennej Muzeum wojskowego w Wiedniu. 
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Pozostałe części, których jest stosun¬ 
kowo niewiele, są bardzo proste i nie 
wymagają dodatkowego omówienia, 
Należy tytko wspomnieć, że lodzie 
opuszczane są przy pomocy chowa¬ 
nych i składanych żurawiików, na 
pokładzie widoczne są więc tylko 
ich pokrywy, a jednocześniie Ach 
tuby są dilanamd dolnych pomiesz¬ 
czeń, Nadbudówka, komin, maszt 
i wszystkie części są białe. Winda 
kotwiiczna, polery, włazy, kłusy — 
szare. Kapa na kominie — czanna, 
antena radarowa — czarna, reszta 
radaru szara, wnętrze łodzi w na¬ 
turalnym kolorze drzewa, fotele 
granatowe. Przód reflektoru (niebie¬ 
ski, Światła pozycyjne lewe — czer¬ 
wone, prawe — zielone, pozostałe — 
żółte. Oczywiście do ostatecznego 
montażu możemy przystąpić dopiero 
po pomalowaniu wszystkich części, 

T, PISKORZY NSKI 
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pręcie. Pedały, konstrukcji stalowej, 
przestawiałne na ziemi. Między pedała¬ 
mi biegnie rura igelitowa, wewnątrz 
której umieszczone są przewody ciśnie¬ 
nia statycznego i dynamicznego. LImu¬ 
zy na otwierana do góry. Przednia jej 
część jest spłaszczona celem polepszenia 
widoczności. 

Podwozie jednokanałowe, amortyzowa¬ 
ne krążkami gumowymi, chowane w lo¬ 
cie. Wraz z podwoziem chowa się zaczep 
holowniczy, umieszczony na ^ego goleni. 
Luk podwozia zakrywany duralowymii 
osłonami. 

SpadoctiroiUk hamujący zastosowano ja¬ 
ko rodzaj hamowania w locie, ponieważ 
w pobliżu hamulców aerodynamicznych 
umieszczonych na skrzydle, nawet po 
ich zamknięciu, powstają dodatkowe za¬ 
wirowania psujące opływ na profilu. 
Spadochronik mieści się w tyle kadłuba. 
Wyrzucenie spadochronika odbywa się 
przez zwolnienie kołpaka zasobnika spa¬ 
dochronu, Kołpak, opadając, wyciąga 
czaszę, w razie potrzeby, można rozwi¬ 
nięty spadochronik odrzucić, 

Usterzenie konstrukcji całkowicie 


drewniane. Pokrycie stateczników prze¬ 
kładkowe, stery kryte płótnem. Ster wy¬ 
sokości posiada centralną klapkę wywa¬ 
żającą. Popychacie i dźwignie napędo¬ 
we usterzeń ukryte są całkowicie w 
obrysie kadłuba. 


WYMIARY 

Rozpiętość 
Długość 
Wysokość 
Pow. nośna 

(z klapami 
Wydłużenie 


17,00 m 
7.05 m 
1.64 m 
14.00 m> 
15,175 m*} 
£0,6 


207 kG 
302 kG 
405 kG) 

28 kG/m‘ 
26, kG/m ł ). 


34,5 przy prędkości 




Yacht moformy s Poffę- Cd R C iZ 

jopd 


OprottMjf 

T fcAMtffuk 

Mr tys 
% 

Dom 
m im 

hteJif 

fi? M 

76/j 


CIĘŻARY 
Ciężar własny 
Ciężar w locie 

(max, 

Ohc T powierzchni 
(na klapach 

OSIĄGI 

Doskonałość max. 

95 km. 

Prędkość minimalna 71 km, na klapach 
62 km. 

Maksymalna prędkość dopuszczalna 
220 km. 

Minimalna piędkość opada¬ 
nia 0,72 m/sek, przy prędkości 
87 km/godz. 

Prędkość opadania przy 
otwarciu spadochronika hamu¬ 
jącego wynosi 1,2 m/sek, (przy 
prędkości 85 km/godz.), co od¬ 
powiada doskonałości 5,4. 


MALOWANIE SZYBOWCA 

Projekt malowania szybowca 
wykonał inż. Janusz Zygadlc- 
wicz. Obydwa egzemplarza ma¬ 
lowane są w identyczny spo¬ 
sób (zaznaczony na rysunku), 
jednak do każdego z nich za¬ 
stosowano inny zestaw kolo¬ 
rów, 

1. Szybowiec ze znakami re¬ 
jestracyjnymi SP-2067 
Kolor poostawowy — budy* 
Kolor pomocniczy — jasno- 
popielaty. 

Wnętrze kabiny — srebrne. 
Oparcie głowy pilota i opar¬ 
cie fotela — szarozielone, 

2. Szybowiec ze znakami re¬ 
jestracyjnymi SP-2668. 

Kolor pooslawowy — jasno- 
seledynowy^ 

Kolor pomocniczy — poma¬ 
rańczowy. 

Wnętrze kabiny — srebrno- 
zielonkawe, 

3. Kolory urządzeń w kabinie 
szybowca. 

Kolor czerwony — gałka 

wyczepu 

— gałka otwierania li¬ 
muzyny 

gałka awaryjnego 
zrzutu kabiny 

Kolor ciemnozielony — uch¬ 
wyt dociągający podwo¬ 
zie i hamujący kółko 
uchwyt chowania pod¬ 
wozia 

dźwignia zamka pod¬ 
wozia 

gałka wypuszczania 
podwozia 
suwak klap 
rękojeść drążka stero¬ 
wego 

Kolor jasnobeżowy — rura 
między pedałami miesz¬ 
cząca przewody ciśnie¬ 
niowe. 

— dźwignia spadochro- 
nika. 

Materiał okrywający nasadę 
drążka sterowego taki sam ko¬ 
lor, jak oparcie głowy pilota 
1 oparcie fotela. 

Oparcie głowy pilota i opar¬ 
cie fotela — brązowo-pomarań- 
czowe. W obydwu egzempla¬ 
rzach znaki rejestracyjne i na¬ 
pisy w kolorze czarnym. Tabli¬ 
cą przyrządów — czarna ma¬ 
towa. Na stateczniku kierun¬ 
kowym znak firmy SZD w ko¬ 
lorach i białym, czarnym 1 błę¬ 
kitnym. 

J,K* 
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MODELARSTWO W CZECHOSŁOWACJI 


ZAOPATRZENIE 

mniej dokuczliwa. W każdym z 11 
miasit obwodowych (wojewódzkich) 
znajduje się sklep materiałów mo¬ 
delarskich. Sklepy te pod porządko¬ 
wane są Przedsiębiorstwu Handlu 
Wewnętrznego i w zasadzie mile ma¬ 
ją nic wspólnego ze SVAZARM-em, 
Zaopatraenle odlbywa się w ten spo¬ 
sób, że kluby modelarskie ofen^tmu- 
ją poprzez Zarządy Obwodowe kre¬ 
dyty potrzebne na zakup narzędzi 
i materiałów, a następnie zaopa¬ 


trują się w nie we własnym za¬ 
kresie. Towary reglamentowane 
i z importu, jak np. balsa, papier 
japoński, guma 1 silniczki do wy¬ 
czynu otrzymują z przydziału cen¬ 
tralnego. Na podstawie lustracji 
przeprowadzonej w dwóch takich 
sklepach, mianowicie w Pradze 
a Brnie, muszę stwierdzić, że są one 
słabo zaopatrzone d w zasadzie nie 
mają większego asortymentu mate¬ 
riałów niż Centralna Składnica Har¬ 
cerska w Warszawie. Z tego też 
powodu trwają starania, aby sklepy 


te podporządkować SVAZARM-owi, 
który, jako lepiej doceniający zna¬ 
czenie zaopatrzenia modelarskiego 
i bardziej zainteresowany rozwojem 
tej dziedziny, gwarantuje lepsze 
poprowadzenie i zaopatrzenie tych 
sklepów. 

Organem modelarzy czechosłowac¬ 
kich jest, jak wiadomo, miesięcznik 
„Leteoky Mo^elar” który ostatnio 
poświęca też sporo miejsca mode¬ 
larstwu kołowemu, okrętowemu 
a rakietowemu. 

JAN MARCZAK 
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MODELE FANTAZYJNE 


FANTAZJA W MODELARSTWIE 


Istnieje pewna grupa lu- 
dża, którzy wybiegają my¬ 
sią n^pn&ód, &z tutaj ą no¬ 
wych rozwiązań zagadnień 
czę&Lo ogolili o znanych. Tt> 
twórcy ezugoś lepszego, 
twórcy fantastycznych po¬ 
mysłów. 

Spróbujmy zdefiniować 
pojecie fantazji — 

, fantazja (gr) zdolno ś e 
wyobrażenia sobie przed- 
miotów Łub osób nie¬ 
obecnych oraz sytuacji 
lub zjawisk me napoty¬ 
kanych dotąd w do¬ 
świadczeniu, w przenoś¬ 
ni mrzonka, wymysł, ka¬ 
prys, zuchwałość, pew¬ 
ność siebie/' (podkr* 
J*K,)* 

Oczywiście, z góry odrzu¬ 
camy, jako nieprzydatną 
dla naszej dyskusji, drugą 
częśc przytoczonej definicji 
fantazji. 

Wobec tego nasze usta- 
suiniKowame się ao mode¬ 
larzy, którzy odczuwają 
*,s'w ędzenie mózg im m ma. 
hyc pozytywne. Zdajemy 
sobie jednak sprawy, że 
takich ludzi Jest s losiui- 
kowo niewielu. Aby ,,zdol¬ 
ność do wyobrażania so¬ 
bie 1 *... itd* była jakoś kon¬ 
kretna, trzeba przecież 
mieć pewne predyspozycje 
psychiczne i pewne przy¬ 
gotowanie, a wiec wiedzę. 
Aby dojść do wyniku, po¬ 
trzebne jest także stadium 
Przejściowe, czy projekto¬ 
wanie, na podstawie któ¬ 
rego można powiedzieć, ze 
to Jest rzecz nowa, nie 
spotykana. 

„iT-rojKitiowanie — to ze¬ 
spół pnąc mający en na 
celu opracowanie doku- 
mentaeji cna rozwiązalna 
za gaomeń tcohmezi lyea, 
organizacyjny en lub eko¬ 
nomiczny cn zamierzonego 

dzieta' 

którym w naszym przy¬ 
padku ma hyc pomysł 
fantastyczny* a więc, po¬ 
mysł — projekt — nowe 
dzieło, które może by c 
wynalazkiem, 

„Wynalazkiem — jest 
nowe opracowanie i roz¬ 
wiązanie zagadnienia te¬ 
chnicznego, na które mo¬ 
że być udzielony patent 
i które może znalezc za¬ 
stosowanie w gospodarce 
narodowej / 1 

To ostatnie zdanie spro¬ 
wadza się najczęściej do 
wymogu opracowania do¬ 
kumentacji technicznej wa¬ 
runkującej podjęcie pro¬ 
dukcji na skalę przemysło¬ 
wą, 

W ten zawiły dość spo¬ 
sób doszliśmy ao wnans- 
ku, że rzecz zrodzona w 
uzdolnionym umyśle — z 
fantazji musi znaleze ujś¬ 
cie na papierze, w obli¬ 
czeniu, w rysunku, a na¬ 
wet w prototypie Lub in¬ 
teresującym nas najbar¬ 
dziej modelu. 

Pasja twórcza nie oglą¬ 
da się najczęściej .na to, 
czy przepisy pozwalają, 
czy rteż nie — pokazywać 
lub publikować wytworzo¬ 
ne prace* Rzeczą ludzi 


Ptrze widujących jest uło¬ 
żyć pnzepisy tak, by mo¬ 
delarz z dowolnym kon¬ 
strukcyjnie modelem mógł 
swój ą pracę pokazać, a 
Jednocześnie rmai możli¬ 
wość zdobycia oceny i 
uznania. Jeśli chodzi o po- 
dżialkę, to nie wydaje się, 
by była ona. przeszkodą. 
Pewne ustalone podsziatkl 
stwarzają możliwość po¬ 
równywania ze sobą okre¬ 
ślony eh klas modeli i to 
chyba nie powinno byc 
przeszkodą dla proj ektan- 
ta nowych rozwiązań. Po¬ 
za tym łatwiej jest robić 
model w skali „okrągłej", 
mz jakiejś specjalnej. 

Popularyzacja nowych 
rozwiązań J&at kooi^czna. 
Spirawa ta me podlega dy¬ 
skusji, Czy oceniać lepiej 
modele iamazyjne, czy tez 
na równi z modelami stan¬ 
dardów yimi? 

Można by spróbować 
wprowadzić kryteria oce¬ 
ny takie, jakie stosuje się 
przy rozpatrywaniu pro¬ 
jektów racjonalizatorskion, 
a więc: 

L* Stopień nowości — wy¬ 
nalazek (model) ma być 
rozwiązaniem nieznanym 
polskim fachowcom* itie- 
opateniowanym w Urz. 
Pat, PRL, 

2k zasięg zmiany — wy¬ 
nalazek (model) przy¬ 
nosi rozwiązanie tech¬ 
niczne, w oparciu o no¬ 
we załóż en ta teoretycz¬ 
ne, 

3, znaczenie gospodarcze — 
pruj akii o znaczeniu 
ogólnokrajowym. 

4. Stopień wyposażenia w 
dokumentnej ę techniczną 
— projekt (model) wypo¬ 
sażony jest w dokumenta¬ 
cję techniczną, umożli¬ 
wiającą zwięzłe ujęcie je¬ 
go istoty w tak zwanych 
zastrzeżona ach patento¬ 
wych oraz nadający się 
do rozpowszechnienia. 

Ostatnio w Polsce w 
dziedzinie budowy statków 
mamy do zanotowania dwie 
nowości, które przez dłu¬ 
gie Lata w przyszłości po¬ 
winny być podstawą bu¬ 
dowy nowoczesnego tabo¬ 
ru, Są to pehacż-hoJjow- 
nik dla żeglugi śródlądo¬ 
wej (wybudowano Z zesta¬ 
wy wg proj ektu Wrocław¬ 
skiego Biura Projektów 
1 Studd ów Taboru Rzecz¬ 
nego) oraz znajdująca się 
w opracowaniu dokumen¬ 
tacja statku na płatach 
nośnych — ,, wodolotu [t * 

Już choćby te dwa przy¬ 
kłady dają możliwość roz- 
wamięclia fantazji twórczej 
w kierunku rozszerzenia 
pierwotnej myśli konstruk¬ 
torskiej* Może to być kwe¬ 
stia napędu, kształtu ka¬ 
dłuba, część podwodna, 
sterowanie, łączenie zesta¬ 
wu pchanego itd., itp. 

Jeśli chodzi o prezen¬ 
tację nowych rozwiązań 
modeli, to trzeba je poka¬ 
zywać, aHe trzeba równo¬ 
cześnie dopilnować, by 


stateczność 

I WYPORNOŚĆ MODELI 

W „MiodeLarzai" Nr 7 i 10 z 1&6Ó r, omówiono zasadnicze 
pojęcia związane ze statecznością modeli oraz sposobami 
określania ich wyporności i położenia środka ciężkości* Do 
dalszych prac, jakie trzeba wykonać, należy wyznaczenie 
położenia środka wyporu i promienia metactaitrycanego* 

Podajemy tq niżej jako uzupełnienie zapoczątkowanego 
tematu. 

Określanie położenia środka wyporu 

szczupłość naszego czasopisma ogranicza z kendeczności 
ramy artykułu jedynie do podania obliczeń wysokości po¬ 
łożenia tego punktu* gdyż tylko ta 'wartość potrzebna jest f 

przy okreśLanaiu stateczności poprzecznej* Analogicznie do 
wzoru na określanie położenia środka ciężkości („Modę- 
laz-s" Nr 10/60) możemy napisać, że wysokość położenia 
środka wyporu będzie 

Sm 

Z w— -- gdżie 

V 

Em — suma momentów statycznych powierzchni wodnie 
względem dna, 

V — objętość podwodnej części kadłuba. 

Momentem statycznym powierzchni względem jakiegoś 
punktu, nazywamy iloczyn danej powierzchni przez odle¬ 



głość środka ciężkości tej powierzchni od rozpatrywanego 
punktu (w naszym wypadku od dna). 

Zgodnie z rys. 4 (Nr 10/60) możemy napisać, że moment 
statyczny wodnicy pierwszej w Ł względem dna będzie 
równy 

m i = F wl y IAT 

a następnych 

m a — A 

m a — F wt '3AT 


Wzór na oblieżenie Zp, przyjmie postać: 


Sm 

z F = — = AT 


l-F Wl + 2.F wa -h3.F w , + 4 -* 


F wo F Wł 

”+Fwi + Fw. + F„+ * 


widzieli j e ewentualni za- 
interesowani, tzn, projek¬ 
tanci, konstruktorzy* tech¬ 
nolodzy — okrętowcy* Ina¬ 
czej daremne wysiłki, 
próżny trud — nikt rde 
będEie nawet wiedział o 
naj lepszych choć by rozr 
wiązanaiach* Potrzebna jest 
propaganda* Wtedy okaże 
się, że modelarstwo nie 
jest zabawą* nieszkodli¬ 
wym hobby, ale pracą po¬ 
ważną, twórczą, społecznie 
pożyteczną. 

A więc trzeba, oczywiś¬ 
cie* publikować nowe roz¬ 
wiązania* prace* rysunki i 
opisy budowy w „Mode¬ 
larzu", bo gdzież indziej 
to można zrobić? Poza tym 
po co ®ię rozdrabniać w 
innych czasopismach. 


Wątpić należy* czy zwo¬ 
lennicy ściele j redukcyi 
podniosą krzyk z racji 
publikowania planów pod¬ 
wodnych statków rybac¬ 
kich, Lataj ąco-pJywających 
„dywanów' 1 itp. Przecież 
im to nie przeszkadza* 
Nowe rzeczy mogą tylko 
cieszyć, nawet wtedy jeśli 
są nie zawsze od razu zro¬ 
zumiale* 

W konkluzji trzeba 
stwierdzić, że na pytanie 
postawione przez redakcję 
^Modelarza* 1 — budować 

modele fantazyjne, czy 
nie? — odpowiedź pawin- 
na być jasnia. Oczywiś¬ 
cie — tak. Z fantazji ro¬ 
dzi się przecież rzeczy¬ 
wistość. 

J. KOMOROWSKI 
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Określenie promienia metacentrycznego 

Promieniem metaeenirycziiym nazywamy odległość po¬ 
między metaccntrum poprzecznym Mp, a środkiem wyporu 
F (część I). Wzór, na podstawie którego określamy promień 
metacentryczny, ma postać: 

Jx 

r ^ —- 
V 

gdzie: Jx — moment bezwładności wodnicy, dlla której 
przeprowadzamy obliczenia względem osi wzdłużnej, 

V — objętość podwodnej części kadłuba przy zanurzeniu 
c*d powiadającym przyjętej do obliczeń wodnicy. 

Moment bezwładności wodnicy Jx obliczamy ze wzoru: 


Yj + Yi A _ 660 + 

V, = —-— AT ^ —- 

2 2 


821 


1 = 740,5 cm 3 


660 882 

V* = ■ + 821 +- 1 — 1592,0 cm 3 

2 2 


660 

V $ = —+ 821 + 882 + 


935 


1 


2500*5 cm 3 

V* “ 3463 cm 1 ; 


Jx = —AL 


\yt + y\ 


+ y? + y|+.+y| + 


y| + y?ol 


Analogicznie obliczam dalsze objętości 
V s — 4489 cm 5 ; V s = 5585 cm®* 

Wartości objętości podwodnej części kadłuba zanurzanego 
do kolejnych wodnic nanosimy podobnie, jak wartości 
pól poszczególnych wodnic im wykres rys, 2 
Wysokość położenia środka wyporu obliczamy zgodnie 
z podanymi poprzednio wzorami: 


Wzoru nie wyprowadzam, ze względu na brak miejsca. 

Po obliczeniu r praca jest zasadniczo zakończona i ma¬ 
my wszystkie dane potrzebne do określenia wysokości me- 
tacentrycznej, 

Przykład obliczeń stateczności i wyporności modelu, 

W celu łatwiejszego przyswojeń ia podanego poprzednio 
materiału przedstawię na zakończenie uproszczony przykład 
obliczeń, jakie należy przeprowadzić djLa określenia wypor¬ 
ności i stateczności modelu. Jako podstawę do obliczeń 
biorę model statku handlowego, którego Unie teoretyczne 
podano w nr 12/60. Model został wykonany, jako pływający 
w podzriałee i : 100. Wymiary statku są następujące: 

Lc — długość całkowita 94.0 m 

Lpp — długość między pionami 88,0 m 

B — szerokość 13,4 m 

T — zanurzenie 5,8 m 

Obliczenia najlepiej przeprowadzać w układzie tabelarycz¬ 
nym, Podstawę do określenia wyporności stanowią linie teo¬ 
retyczne, Wartości rzędnych kolejnych wodnic na poszcze¬ 
gólnych przekrojach wręgowych zebrane są w tabeli b. 


821 

2 




V 

821 + 2 


740*5 

882 

2 


■ 0,55 cm 


z Fi 


1592 

935 

821 + 2*882 + 3-2 

zvt = ---—--— 

2500,5 

Podobnie obliczamy dalsze wartości 
ZF 4 — 2,13 cm; z Ft — 2*67cm; 


1,07 cm 


1,59 cm 


Z F# = 3*23 cm. 


Moment bezwładności obliczam tylko dla trzech ostatnich 
wodnic. 


Wodnica 

r\ 

Ą 

y| 

yi 

vi 

4 


ń 

yl 

^ + r ?AL. 

yi + 4 AL , 

Suma — Ey3 

2 

2 

W4 

36 

195 

294 

300 

300 

300 

300 

262 

74 

13 

36 

2110 

W5 

97 

253 

300 

300 

300 

300 

300 

418 

92 

49 

46 

2455 

W6 

173 

275 

300 

300 

300 

300 

300 

275 

Ul 

113 

55 

2502 


Rzędna 



Wodni 

c a 



WO 

W1 

W2 

W3 

IV 4 

W5 

W6 

Yi 

0,60 

0,85 

1,30 

2,08 

3,30 

4,60 

5,57 

Ya 

2,10 

3,30 

430 

5.16 

5,80 

6,32 

6^0 

Yi 

4,50 

5,73 

6,23 

6,50 

6,65 

6,70 

6,70 

Y< 

5,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

Yi 

5,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6.70 

6,70 

Y* 

5,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

Y? 

5,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

6,70 

Yi 

4,00 

5,80 

6,10 

6,24 

6,40 

6,45 

6,50 

Ył 

1,80 

2,80 

3,42 

3,88 

4,20 

4,52 

440 

y " + y "dL- 
2 

0,35 

0.32 

0*48 

0,78 

U4 

2,80 

4,82 

y. + y „ JL . 

2 

0,55 

1,10 

1.47 

1,74 

1,95 

2*21 

2,45 

Suma —Dy 

37.50 

46,70 

50,10 

53,18 

56,34 

60,40 

64,14 

Fw o= 2JF - Dy 

660 

821 

882 

935 

990 

1062 

1130 


2 2 

Js 4 = — AL 2y* = “ 8,8*2110 — 12380 cm* 

3 3 

Jx s — 14400 cm 1 , Jx* = 14700 cm* 

obliczone na podstawie ota^ymanych wartości jsc i V 
promienie metacentryczne są: 

r = = 3,57 cm r 6 = 3,21 cm, r, = 2,63 cm 

* V 4 3463 

Po naniesieniu otrzymanych wartości na wykres (rys- 2), 
przystępujemy do określania położenia środka ciężkości 
modelu. Praca sprowadza się do wyznaczenia położenia 
środków ciężkości ciężarów składowych, następnie zaś — 
obliczenia wypadkowego środka, ciężkości przy pomocy 
znanych wzorów. Ponieważ dla wyznaczenia wysokości me¬ 
ta cemtrycznej trzeba, znać tylko położenie środka ciężkości 
wzwyż, obliczajmy jedynie tę wartość. 

Na rys. i pokazane jest rozmieszczenie poszczególnych 
grup ciężarowych modelu. Oznaczenia i ciężary elementów 
składowych przedstawionych na rys- h są następujące: 

1 — Kadłub 2200 G 

2 — Silnik napędowy z przekładnią i Li- 


W tabeli wartości rzędnych podane są w cm. a wartości 
pól poszczególnych wodnic w cml Wartości pól wodnic na¬ 
nosimy na wykres (rys. 2) 1 na ich podstawie obliczamy 

wyporność modelu przy zanurzeniu do kolejnej wodnicy. 
Odstęp pomiędzy wodnicami AT == l cm* 


nią wałów 

3 — Balast 

4 — Rufówka 

5—7, 9, lł — ZrębnaLce z pokrywami luków 
G, 11 — Maszty 

8 — Nadbudówka śródokręcia 
1& — Dziob ówka 


800 
625 
IGO 
500 

m 

300 

ISO 

C.D.N. 
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OKRĘTY PODWODNE: 

„ORZEŁ"I„SĘP" 


Duże zainteresowanie Czytelników 
bronią podwodną, a w szczególności pol¬ 
skimi jednostkami tego typu, spowodo¬ 
wało opracowanie modelarskie oceanicz¬ 
nego okrętu podwodnego „Orzeł" 3 
„Sęp". 

Jednostki te stanowiły najnowszy do¬ 
robek naszej Marynarki Wojennej w 
okresie przedwojennym. Były to okręty 
na wskroś nowocześnie, o dużej wypor¬ 
ności 1 silnym uzbrojeniu* 

WOJENNA ODYSEJA „ORŁA" 

Jedna z dwóch jednostek bliźniaczych 
— okręt podwodny „Orzeł" zbudowany 
został w słynnej ©toczni „De Schelde" 
w Vlissingen — Holandia w roku i9Jfi 
i spuszczony na wodę w dniu 15 stycz¬ 
nia 1938 roku. Zaszczytną służbą na mo¬ 
rzu pod polską banderą rozpoczął on 
od chwili zawinięcia do portu gdyńskie¬ 
go, a więc 10 lutego 1939* ORF „Orzeł" 
został wybudowany ze składek szerokich 
mas społeczeństwa* 

W dniu wybuchu wojny „Orzeł" znaj¬ 
dował się w porcie wojennym na Oksy¬ 
wiu, skąd otrzymał rozkaz wypłynięcia 
do oznaczonego sektora, obejmującego 
wewnętrzną część Zatoki Gdańskiej. 
Poszczególne sektory patrolowania okrę¬ 
tów podwodnych ustalone zostały w 
myśl planu operacyjnego, oznaczonego 
kryptonimem „Worek"* Zarówno pierw¬ 
sze, jak i następne dni patrolu nie 
przyniosły żadnych sukcesów wojen¬ 
nych* W dniu 4 września „Orzeł" otrzy¬ 
mał rozkaz przeniesienia się do nowego 
sektora, wysuniętego bardziej na pół¬ 
noc. Tam odbył swój pierwszy chrzest 
bojowy. Podczas próby zaatakowania 
konwoju nieprzyjaciela został bowiem 
obrzucony bombami głębinowymi przez 
jednostki niemieckie, 7 września „Orzeł" 
popłynął w stronę GotLancfii* Trzykrotna 
zmiana stanowiska nie przyniosła jed¬ 
nak załodze godnych odnotowania suk¬ 
cesów. 

W międzyczasie zaszły wypadki z gó¬ 
ry przekreślające planowaną działalność 
okrętu. Stwierdzono poważną awarię 
sprężarki {pęknięcie cylindra). Załoga 
nie mogła w czasie rejsu dokonać re¬ 
montu* Niemniej ważnym wydarzeniem 
stała się nagła choroba dowódcy okrę¬ 
tu, komandora ppor, Kleczkowskiego. 
Symptomy wskazywały na tyfus. Do¬ 
wództwo jednostki przejął dotychczaso¬ 
wy jego zastępca kapitan Grudziński* 
W porozumieniu % Dowódcą Floty 
skierował on okręt do Tallina* Tam 
miało nastąpić przekazanie na ląd cho¬ 
rego dowódcy, dokonanie naprawy nie¬ 
zbędnych mechanizmów 1 zatankowanie 
paliwa* 

Fort estoński był neutralny i dla¬ 
tego załoga polska liczyła na 24-godzin- 
ny postój przysługujący w myśl prawa 
międzynarodowego okrętom wojennym* 
będącym w stanie wojny* Estończycy 
początkowo zgodzili się przygotować 
okręt do dalszej drogi. Następnie Jed¬ 
nak zmienili zdanie pod wpływem pre¬ 
sji władz niemieckich. Zaczęto tenden- 
cynie przedłużać postój okrętu. Załoga 
„Orła" nie przeczuwała początkowo pod¬ 
stępu* tłumacząc opóźnienie wyjścia 
obecnością w porcie niemieckiego statku 
,*Thaiatta", Miał on lada moment wy¬ 
płynąć, a zgodnie z przepisami prawa 
międzynarodowego nie wolno było wy¬ 
puszczać jednocześnie z portu neutral¬ 
nego jednostek państw walczących* 

Dalsze posunięcia władz estońskich 
zdecydowanie złamały poprzednie posta¬ 
nowienia i przepisy. „Orzeł" przeholo¬ 
wany został do wewnętrznego basenu, 
zacumowany przy estońskich okrętach 
wojennych 1 obsadzony strażnikami. 
Jednocześnie nastąpiło jego częściowe 
rozbrojenie. Odebrano także mapy nawi¬ 
gacyjne. Zdawałoby się, że sprawa in¬ 
ternowania polskiego okrętu podwodne¬ 
go została ostatecznie przesądzona* 

Tymczasem wypadki potoczyły się 
zgoła inaczej. Odwaga załogi* poparta 
doświadczeniem nowo mianowanego do¬ 
wódcy sprawiła* że po pokonaniu naj¬ 
rozmaitszych trudności* narażając się na 
duże ryzyko, kpt, Grudziński dal syg¬ 
nał do ucieczki. 


Dnia 18 września pod osłoną nocy 
unieszkodliwiono strażników* odcięto 
kabel oświetleniowy* przecięto cumy* 
Okręt popłynął iw kierunku wyjścia 
z portu* Wprawdzie niezwłocznie zor¬ 
ganizowano pościg* ale „Orła" nie po¬ 
chwycono. Był to niezwykle śmiały 
wyczyn polskiej załogi* która nie chcia¬ 
ła się pogodzić z myślą o przerwaniu 
walki z wrogiem* 

Okręt nie posiadający potrzebnych 
map nawigacyjnych, zasadniczego uzbro¬ 
jenia i płynąc niemal na wyczucie* udał 
się w kierunku wysp brytyjskich. W 
południe 14 października „Orzeł" zacu¬ 
mował w porcie Rosyth. Bałtycka ody¬ 
seja „Orła" odbiła się szerokim echem 
na całym świecie. Wyremontowany i 
uzbrojony od nowa okręt zasilił stan 
2 flotylli okrętów podwodnych Anglii, 
od tego czasu „Orzeł" niezmordowanie 
pełnił służbę na morzu, początkowo ja¬ 
ko jednostka eskortująca, a następnie 
w samodzielnych patrolach. Najwięk¬ 
szym jego wyczynem w tym okresie 
było zatopienie niemieckiego transpor¬ 
towca „Rio de Janerio"* 

Z kolejnego rejsu, w dniu 23 maja 
„Orzeł" nie wrócił* Prawdziwej przy¬ 
czyny wypadku nie znamy. Istnieje 
jednak przypuszczenie* że został on 
omyłkowo storpedowany przez aliancki 
okręt podwodny* 

DZIEJE „SĘPA" 

Bliźniaczy okręt „Orła” został wybu¬ 
dowany w stoczni Hotevdamsohe Droog- 
dok Maatfichappli I wodowany 17 paź¬ 
dziernika 1933 roku. W dniu 18 kwietnia 
1939 roku wpłynął on do portu gdyń¬ 
skiego* nie posiadając jeszcze pełnego 
wyposażenia. 

Początek wojny zastał „Sępa" w por¬ 
cie wojennym na Helu. Fo otrzymaniu 
podobnego rozkazu jak „orzeł" wyru¬ 
szył on w kierunku oznaczonego sekto¬ 
ra na północ od Rozewia* W tym czasie 
usiłować storpedować napotkany nie¬ 
miecki kontrtorpedowlec* Atak nie był 
udany* natomiast nieprzyjaciel obrzucił 
„Sępa" bombami hydrostatycznymi. 
Bombardowanie trwało dość długo i 
spowodowało przeciek w kadłubie* Od 
tego czasu „Sęp” był atakowany bez 
przerwy* Stan okrętu wciąż się pogar¬ 
szał, woda zalewała jego wnętrze. W 
dniu 14 września załoga odebrała depe¬ 
szę dowćdztwa floty. Rozkaz brzmiał: 
po wyczerpaniu wszelkich środków 
obronnych* udać się do W. Brytanii, 
a w razie niemożliwości — do Szwecji. 

W międzyczasie dotarła tu wiadomość 
o zajęciu Gdyni* Zły stan okrętu i brak 
możliwości naprawy spowodowały de¬ 
cyzję dowódcy „Sępa”, komandora ppor* 
Salamona* o internowaniu okrętu wraz 
z załogą* Dnia 17 września „Sęp" prze¬ 
kroczył wody szwedzkie, gdzie został 
skierowany do Vaxholmu* Tam przeby¬ 
wał do końca wojny wraz z dwoma 
polskimi okrętami podwodnymi „Ry¬ 
siem" i ..Żbikiem”. 

W dniu 2ą października 1945 „Sęp" 
powrócił do kraju. Obecnie pełni służbę 
w naszej Marynarce Wojennej, 

Mimo „podeszłego wieku" okręt ten 
ciągle jeszcze urzeka modelarzy swoją 
piękną, opływową sylwetką. 

Szczegółowy opis dziejów obu okrętów 
można znaleźć w książce popularnego 
autora Jerzego Fęrtka pt. „Wielkie dni 
małej floty 51 oraz w wydawnictwie „Mi¬ 
niatury Morskie" zatytułowanym 
„Orzeł" i „Sęp". 


OPIS BUDOWY 

Musimy obiektywnie stwierdzić* że 
model nie zalicza się do tak zwanych 
łatwych tematów* zwłaszcza w wersji 
pływającej. Dokładność opracowania po¬ 
zwala na jego wykonanie jako pływają¬ 
cej redukcji, a nawet radiossterowanej. 
Warto także pomyśleć o wykonaniu 
działających aparatów torpedowych, 
strzelaniu artyleryjskim oraz samoczyn¬ 
nym zanurzaniu i wynurzaniu się mo¬ 
delu, 


Przystępując do pracy musimy się 
zdecydować, który z bliźniaczych okrę¬ 
tów 1 z jakiego okresu mamy wykonać. 

Np* „Sęp" w wersji powojennej zasad¬ 
niczo różni się od swego poprzednika 
„Orła”. Szczegóły uwzględnione zostały 
w planach* Opracowanie modelarskie 
składa się z planu generalnego oraz 
dwóch arkuszy detali. 

Mniej zaawansowanym modelarzom 
radzimy zbudować model w podziaice 
1:10£L 

Kadłub żywy wykonujemy z drewna 
liściastego* posługując się szablonami 
wyciętymi na podstawie przekrojów po¬ 
przecznych* Może on być także sklejo¬ 
ny z jednego kawałka* Natomiast ka¬ 
dłub martwy wykonujemy osobno z li¬ 
stewki, względnie z balsy* Najlepiej do 
tego celu użyć blachy angielskiej bia¬ 
łej (z puszek od konserw) albo bla¬ 
chy cynkowej, cienkiej 0,45 mm, Obie 
są bardzo przyjemne w obróbce i świet¬ 
nie się lutują. LrUtujemy płynem spo¬ 
rządzonym z kwasu solnego I cynku z 
dodatkiem małej Ilości wody* Lutowa¬ 
nie na kalafonię jest słabsze i nadaje 
się raczej do celów radiotechnicznych. 
Tą samą metodą wykonujemy kioski 
I detale uzbrojenia* 

Podział desek na pokładzie ry Hu Jemy 
względnie rysujemy na papierze lub 
cienkiej sklejce I przyklejamy w odpo¬ 
wiednim miejscu. Modelarze mogą ko¬ 
rzystać z różnych klejów znajdujących 
się w sprzedaży w centralach che¬ 
micznych. Są to kleje, które łączą me¬ 
tale z drewnem, ze szkłem Itp* 

Model radzimy malować natryskowy¬ 
mi lakierami „Nitro", uzyskamy bowiem 
w ten sposób piękną równą powierzch¬ 
nię. Dla lepszego połysku należy dodat¬ 
kowo wypolerować lakierowaną po¬ 
wierzchnię specjalną pastą. 

Przy wykonywaniu żywego kadłuba 
modelu pływającego, największą trud¬ 
ność sprawia dobór odpowiedniego ma¬ 
teriału, ze względu na potrzebę zacho¬ 
wania małego ciężaru własnego i dużej 
wytrzymałości. Mogą być przy tym za¬ 
stosowane dwie metody, mianowicie — 
uzyskiwanie skomplikowanych kształ¬ 
tów z tworzyw sztucznych metodą próż¬ 
niową (jest skomplikowana 1 dość kosz¬ 
towna) oraz wykonywanie z żywicy po¬ 
liestrowej na zimno, Obie metody zo¬ 
stały dokładnie opisane w nr 8 mie¬ 
sięcznika „Młody Technik" z sierpnia 
1960 r. 

Malowanie — gotowe elementy mode¬ 
lu malujemy w sposób następujący: Ka¬ 
dłub w części podwodnej* stery* ochra¬ 
niacze śrub 1 sterów — brunatnoczer- 
wone' pas linii wodnej — czarny, prze¬ 
strzeń między Unią wodną a martwym 
kadłubem* metalowy pokład na dziobie 
1 rufie, wierzch kiosku z wyjątkiem 
pokładu — oliwkowozielone* burty 
martwego kadłuba, kiosku, działo 105 
mm* podstawy działek 40 mm, nóż do 
sieci zagrodowych, relingi — szare: po¬ 
kład główny i pokład kiosku — kolorze 
impregnowanego drewna (sepia), lufy 
działek* polery* półkluzy, kabestany, ko_ 
twica — czarne; wały śrubowe* perys- 
kopy — srebrne; śruby* dzwon okręto¬ 
wy* tuby głosowe, nazwa jednostki — 
złote; znak taktyczny okrętu malujemy 
na biało. Światła burtowe i ekrany: 
prawe — zrfelone* lewe — czerwone; po¬ 
zostałe — białe, 

DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 


„ORZ IX” 


1110 ton 
1650 ton 
4740 KM 
1000 KM 
20 węzłów 
10 węzłów 


Wyporność nawodna 
Wyporność podwodna 
Moc silników Diesla 
Moc silników elektrycznych 
Szybkość nawodna 
Szybkość podwodna 
Uzbrojenie: 1 działo 105 mm* 2 działka 
40 mm pltn (1x11), 10 wyrzutni torpedo¬ 
wych 533 mm. 

Wymiary: 64 x 6,7 x 4*2 m. 

„SĘP" 

Z wyjątkiem miejsca budowy 1 daty 
wodowania pozostałe dane* jak u „Orła"* 
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MODEL HO 

ELEKTROWOZU 

BO BO SERII E 201 


W nętrze przedziału nastauiczego elektro¬ 


wozu 


Elekti>ąwozy typu Bo Bo serii E-201, 
zbudowane dla PKP przeć państwową 
fabrykę lokomotyw im. Hansa Balmłera 
w Hemaidgsdorf (NRD), przeznaczone są 
do prowadzenia ciężkich pociągów oso¬ 
bowych 4 pospiesznych. Litera B sym¬ 
bolu, jako drąga z kolęd w alfabecie, 
oznacza, że podwozie elektrowozu tego 
typu ©tanowiSą 2 dwuosiowe wózki, na¬ 
tomiast eyfira O, ±e każda z osi wózków 
napędzana jest oddzielnie własnym sil- 
udkiem, 

SiMki trakcyjne elektrowozu przy sto¬ 
sowalne są do sasEamla prądem stałym 
3000 V, na takim właśnie prądzie pracują 
bowiem PKP. 

Rnawie cale wnętrze pudla elektrowo¬ 
zu za jimuje tzw, przed ział maszynowy, 
w którym mieszczą się: dmuchawy chło¬ 
dzące powietrzem, umieszczone na wóz¬ 
kach serniki trakcyjne, znajdujące się 
w nadbudówce dachu oporniki rozru¬ 
chowe, sprężarka i zbiornik sprężonego - 
powietrza, przetjwómica eaełctryczna za¬ 
silająca prądem niskiego napięcia, silni¬ 
ki dmuchaw i sprężarki, automatyczne 
urządzenie pasta wcze elektrowozu 1 Jego 
instalacji oświetleniowej, a także cały 
szereg innych -urządzeń pomocniczych. 
Na obu krańcach pudła znajdują Się 
pomieszczenia dla maszynistów, zwane 
przedziałami nastawnymi liub kabinami 
sterowndczyimh W każdej z nich zain¬ 
stalowane są takie [urządzenia, jak: od¬ 
łącznik główny elektrowozu; nastawnik 
czyli urządzenie służące do uruchomia - 
nla, regulowania szybkości i zmiany kie¬ 
runku jazdy; zawór zespolonego hamul¬ 
ca (pneumatycznego; wyłączniki silników 
wymienionych już urządzeń pomocni¬ 
czych; przycisk sygnału dźwiękowego, 
a ponadto szereg przyrządów kontrol¬ 
nych, jak: woltomierze, amperomierze, 
szybkościomierze, imain-omertr sprężonego 
powietrza i im W celu zabezpieczenia 
obsługi elektrowozu pfzed porażeniem 
prądem wysokiego napięcia, w razie po¬ 
trzeby dokonania przeglądu czy jakiejś 
naprawy w przedziale maszynowym, 
drzwi prowadzące z kabin do jego 
wnętrza (połączone są z urządzeniem 


Madei elektrowozu Bo Bo ser fi E 201 


pneumatycznym podnoszącym i opusz¬ 
czającym pantografy w taki sposób, że 
z chwilą otwarcia tych drzwi opadają 
one automatycznie, odłączając w ten 
sposób elektrowóz od sieci trakcyjnej. 
Urządzenie hamulcowe elektrowozu skła¬ 
da się z zespolonego hamulca pneuma¬ 
tycznego, dodatkowego hamowania elek¬ 
trodynamicznego poprzez silniki trakcyj¬ 
ne i zapasowe hamulca ręcznego. 

Ważniejsze dane techniczne elektro¬ 
wozu przedstawiaj ą się następuj ąco: 
Napięcie robocze — 3000 V prądu stałego 
Moc ~ 2120 kW (4 silniki po 530 MW) 
Ciężar własny — 84 t 
Największa szybkość — 130 km/godiz. 

Główne wymiary elektrowozu podane 
są na rysunku. 


OPIS BUDOWY 


Przy budowle modelu elektrowozu, 
podobnie jak to miało Już miejsce przy 
wykonywaniu poprzednich modeli, za¬ 
stosujemy dla ułatwienia sobie pracy 
pewną ilość gotowych części, Samodziel¬ 
ne ©porządzenie ich byłoby bowiem 


najtrudniejsze 4 najbardziej pracochłon¬ 
ne, częściami tymi są: wózek sil* 
nikowy % wbudowanym silnikiem, 
przekładnia z zestawami kołowymi, wó¬ 
zek toczny wraz z zestawami kołowymi, 
żaluzje, zderzaki, sprzęgi, podkładki pod 
pantografy z (izolatorami i pantografy. 
Części te można nabyć albo bezpośred¬ 
nio iw wyttwómii., której adres zamiesz¬ 
czono -w wykapie części elektrowozu, 
albo też w źródłach podanych w nr 12 
,,Modelarza” z ubiegłego roku. 

Pozostałe części wykonamy samodziel¬ 
nie, Rysujemy je więc natfptepw dokład¬ 
nie na Masze, wycinamy, wiercimy 
1 wycinamy w mich wszystkie otwory, 
po czym dopiłpwujemy i wygładzamy 
ostatecznie tak. jak to już objaśniano 
parokrotnie w poprzednich opisach. Na¬ 
stępnie wyginamy oporządzone części, 
aby nadać Im kształty uwidocznione na 
rysunkach. Pewną trudność przedstawia 
nadanie zaokrąglonego kształtu fartu¬ 
chom (część 6), odpowiedniego nachyle¬ 
nia. górnym częściom ścian czołowych 
(12). oraz należytej spadzistoścl i za¬ 
okrąglenia częściom dachu (16) znajdu¬ 
jącym się nad kab lnami sterowniczymi. 
Radzimy sobie w ten sposób, że fantu - 
oby nacinamy pionowo od dołu ku gó¬ 
rze, dach zaś wzdłuż, od czoła ku środ¬ 
kowi., co parę milimetrów. Powstałe w 
ten sposób wąskie paski blachy wygi¬ 
namy odpowiednio, przy pomocy wąs¬ 
kich, płaskich szczypców, po czym lutuje¬ 
my je, zalewaj ąc spoiny dość obficie 
cyną. Po wylkonamiu tego, otpiłowujemy 
miejsca lutowania grubym planikiem, 
a następnie wygładzamy je starannie 
pilnikiem .gładzikiem. Chodzi o to, aby 
nie znać było pojedynczych pasków 
blachy, oraz aby usunąć wszelkie nie¬ 
równości w miejscach zaokrągleń tych 
części. Części belek zderzakowych (3), 
stopni [7), latarń górnych (14) i nadbu¬ 
dówki dachu (17) lutujemy po wygięciu 
w całość. Dla zrobienia, latarni dolnych 
(15) zwijamy z blachy pierścionki o od¬ 
powiedniej średnicy 1 szerokości. Wew¬ 
nątrz tych blaszanych pierścionków, tuż 
przy ich krawędziach, umieszczamy 
pierścionki wykonane z drutu miedzia¬ 
nego (5 0.5 mm 4 przyHutowujemy Je, 
odpowiedniej długości odcinki takiego 
samego drutu, płaszczone jednak nileco 
uprzednio przez lekkie sklepanie młot¬ 
kiem a potem dokładnie wyprostowane, 
przylutofwujemy: na ścianach bocznych 
(3), na dolnych częściach ścian czoło¬ 
wych (13), na krawędziach otworów 
okiennych jednej ściany bocznej, gór- 

d c, na str, 24 
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(c<d. zo str. 21) 

nych ścian czołowych, oraz drzwi kabin 
sterowniczych (10) * Ograniczamy nimi 
również otwory drzwiowa. Oprócz tego, 
praylutajwujemy na ścianach bocznych 1 
na dolnych częściach ścian czołowych 11- 
stawki szerokości 2 mm wycięte z cien¬ 
kiej blachy, Listwom ścian czołowych 
nadajemy od razu przy wyoinanlu kształt 
■widoczny na rysunku przedstawiającym 
elektrowóz od czoła. Przylutowujemy 
ponadto w pobliżu dolnych krawędzi 
ścian bocznych małe protstokąęikj, Miej¬ 
sca. przyautOfwjn^ardo tych wszystkich 
szczegółów oznaczone są na rysunkach 
kropkami, Po stronie wewnętrznej 
ścian bocznych przylutowujemy w od¬ 
nośnych otworach żaluzje (11), a w okrąg¬ 
łych otworach ścian czołowych — la¬ 
tarnie, Izolatory ( 21 ) przewodu łączącego 
pantografy wypdlowńjamy trójkątnym 
iglakiem z pręta 0 3 mm z tworzywa 
sztucznego lub z drewna 1 przewierca - 
my w nich pionowe otwory 0 1 mm. 
Przez otwory te przewlekamy kawałki 
diruittit, długości około 12 mm, z zawinię¬ 
tymi na końcach maleńkimi uszkami!. 

Po iprzygotowasniiu w ten sposób wszyst¬ 
kich części, przystępujemy do składania 
pudla elektrowozu. Lutujemy więc naj¬ 
pierw w jedną całość ściany boczne 
z dolnymi częściami ścian czołowych, do 
których przylu.towiujemy z kolos Ich 
górne części, nadając Im przy tym od¬ 
powiednie pochylenie. Pray lutowaniu 
krawędzie ścian czołowych powinny za¬ 
chodzić w krawędzie ścian bocznych 
o 1 mm. Z kolei przylu towujemv “ do 
ścian czołowych bemo; zderzakowe z uimo- ! 
©cwanymi do n ic h uprzednio zderzaka - 
mi (4) 1 sprzęgami (5) oraz fartuchy. Na 
koniec przylutowujemy jeszcze do pud 
la stopnie 1 uchwyty (8) t sporządzone 
z kaawałków cienkiego, twardego drutu t 
ze starannie wyprostowanych małych 

spinaczy biurowych. 

Poprzeczki (23). łączące boczne ściany 
pudła i .przeznaczone do umocowania 
wózków (1 i 2), zamieszczamy po pro¬ 
wizorycznym umocowaniu do nich 
wózków wewnątrz pudła na takiej wy¬ 
sokości, aby odległość środków tarcz 
zderzaków od główek szyn wynosiła do 
kładnie 13 mm i oznaczamy na ścia¬ 
nach miejsca leh przymocowania. Po¬ 
przeczkę dla wózka tocznego przyluto- 
wujeemy do ścian. natomiast poprzecz¬ 
kę dla wózka silnikowego przykręcamy 
do nich mały nu śrubkami, po przewier¬ 
ceniu uprzednio odipowiednlch otworków 
w ścianach i w zagiętych końcach po¬ 
przeczki. Następ nic w otworze poprzecz¬ 
ki wózka tocznego umieszczamy śrubę 
do tegoż wóżka l przylutorwujemy ją, 
Do dachu, przed umocowaniem go do 
ścian, przy lutowujemy najpierw górną 
latarnię, podstawy pantografów (18), nad¬ 
budówkę 1 izolatory przewodu łączącego 
pantografy. Te ostatnie przymocowuje¬ 
my w ten sposób, że wystające końce 
przewleczonych przez nie kawałków dru¬ 
tu umieszczamy w odporylednich otwor¬ 
kach dachu, zaginamy je i przylutowiu- 
jeany do wewnętrznej powierzchni da¬ 
chu, Umieszczamy z kolei dach na ścia¬ 
nach tak, aby krawędzie jego natarcia 
zaszły na krawędzie ścian o 1 mm 1 przy- 
lutowujemy go do nich. Następnie ob- 
lulowujemy jeszcze górne krawędzie tuż 
pod dachem ^płaszczonym nieco drutem 
0 0,5 mm. 

Złożone w powyższy sposób pudło elek¬ 
trowozu oskrobujemy w miejscach luto¬ 
wania z nadmiaru cyny, wygładzamy 
tjslatcczoie, oczy.ss&czaimy i malujemy 
w następujący sposób: dach w kolorze 

szarym, umocowane na nim izolatory_ 

brązowe, ściany — ciemnozielone, fartu¬ 
chy i sąsiadujące z nimi boczne części 
belek zderzakowych oraz stopnie — czar¬ 
ne, czołownlcc belek zderzakowych 
1 pochwy przymocowanych do nich zde¬ 
rzaków — jasnoczerwone. Podczas ma¬ 
lowania ścian musimy zwracać uwagę 
aby nie pomalować na zielono ramek 
latarni, oraz uchwytów, gdyż w praw¬ 
dziwych elektrowozach są one eliromo- 
wane. Jeżeli części te nie zostały nale¬ 
życie pobielone cyną podczas lutowa¬ 
nia, po wyschnięciu pudła malujemy je 
ostrożnie farbą aluminiową. 

Izolatory podkładek pantografów (19), 
pantografy (20) 1 kola malujemy oddziel¬ 
nie jak następuje: izolatory — brązowe, 
pantografy (z wyjątkiem miedzianych 
ślizga czy) — szare, szprychy kół czarne, 
natomiast wieńce ich białe. 

(Dokończenie nastąpi) 


ciekawe konstrukeje 


„AEROCAH" 


LATAJACY 

Amerykański inżynier M,B, Taylor 
zaprojektował w r. 1&48 ciekawy model 
turystycznego samochodu-samolotu, któ¬ 
ry Już w roku następnym (1Ś49) prze¬ 
szedł pierwsze pomyślne próby w locie. 
Śmiały w swoich założeniach pomysł 
wprowadzili do lotnictwa jeszcze jedną 
rewelację, wskazał bowiem na możliwości 
wykorzystańia jednej i tej samej kon¬ 
strukcji do podróży na ziemi i w po¬ 
wietrzu. W latach 19 49—59 wyproduko¬ 
wano szereg dalszych modeli tego typu, 
przy czym niektóre z nich weszły do 
produkcji seryjnej. „Aerocar" Jest czte- 
Totn le jscoty ym, całkowicie metalowym, 
zastrzałowym gómopłatem, pn^eznaczo- 
nym dia potrzeb turystyki. 

Kadłub zaprojektowano 
jako dwudzielny. Część 
przednią stanowi cztero- 
miejscowa oszklona gon¬ 
dola budowy skorupowej, 
o klasyczne I sylwetce sa¬ 
mochodu Część tylna 
odejmowana, zbudowana 
jako lekka metalowa sko¬ 
rupa mocowana do części 
przedniej przy pomocy 
trzech okuć. Kabinę wy¬ 
posażono w podstawowe 
przyrządy pokładowe i 
dodatkowo w przyrządy 
samochodowe. Sterownica 
ręczna typu wolant. 


„Aerocar" to czaste lotu. 


SAMOCHÓD 

przy* pomocy amortyzatorów olejoiwo-po- 
wietrznych, Kola samochodowe. Tylne 
koła przeznaczone do jazdy na szosie 
sprzęgane są z silnikiem. Amortyzatory 
obudowane owiewkami. Koła osłonięte 
błotnikami. 

Napęd stanowi płaski CHterocyiii™3jpcyvi r y, 
chłodzony powietrzem ©ilntk Lyoomjng 
0-320 t o mocy 150 KM zabudowany za, 
siedzeniem w przedniej części kadłuba 
oraz pchające dwuramienne. drewniane 
śmigło napędzane wałem do siMka. De- 
monitaż skrzydeł i tylnej części kadłuba 
oraz przystosowanie , t Aoroearu łi do jaz¬ 
dy po szosie wymaga około 45 min, 
czasu. 




j.Aoroćor” po demontażu 
skrzydeł i kadłuba. Dosia* 
sowany do jazdy terenowej 
jako samochód 


Skrzydło, konstrukcji metalowej, kryte 
blachą. Profil NACA-43012. W krawę¬ 
dziach natarcia przy kadłubie zabudo¬ 
waną w' specjalnych gondolach łatwo roz¬ 
kładane podwozie, umożliwiające po od¬ 
jęciu i złożeniu skrzydeł oraz tylnej czę¬ 
ści kadłuba, przetaczanie go po ziemi 
w formie wózka (patrz zdjęcie). W lo¬ 
cie skrzydła podpierane są zastrzałami 
rurowymi o kroplowym przeicroju. Lotki 
metalowe kryte płótnem. Napęd lotek 
sztywny. 

Usterzenie o układzie i>otrójne£o mo¬ 
tylka. Stateczniki, konstrukcji metalo¬ 
wej, kryle blachą. Stery metalowe kryte 
płótnem. Napęd sztywny. 

Podwozie slanowi wolno-nośny syiralem 
sa moch odowo-1 otn iczy T amortyzowany 


Dane techniczne: 

Rozpiętość — 10,37 m 
Długość — 6,40 m 
Wysokość ^ a,Łe m 
Oiężar w k>oEe — 862 kG 
Prędkość max. — 176 k m/h 
Prędkość podróżna —* ilifitt km/h 
Prędkość lądowania — 80 km/h 
Pułap — 3600 m 
Sssięg “ 480 km 

Po przystosowaniu do Jazdy po ziemi: 
Długość —. 3,15 m 
Wysokość — 1,62 m 
Ciężar — 480 kG 
Prędkość max, — 96 km/h 
Zasięg — 800 km 

RYSZARD KACZKOWSKI 

Warszawa 
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KALENDARZ IMPREZ 

MODELARSTWA 
LOTNICZEGO A PRL 

IMPREZY CENTRALNE 

1- XXVI Mistrzostwa Polski Mo cieli 
Latający cli — ł —i czenwcą, miejsce nie 
ustalone. Organizacyjnie impreza oparta 
jeet na wszorach lat ubiegłych. Udział 
wezmą 7Kjesobowe zespoły aeroklubów 
regionalnych. Ekipa będzie się składała 
7. 3 juniorów i 3 zawodników klasy trti- 
strzowiSkie j t M Lstrzo®fcwa sostaną roze¬ 
grane w 3 Masach modeli, tj. szybowce, 
gumówid l silnikowe; wszystkie mode¬ 
le odpowiadać muszą przepifiofm mi¬ 
strzostw świata, 

2* VI Mistrzostwa Modeli na uwięzi — 
32—24 czerwca w Łodzi. Organizator: Ae- 
roldub Łódzki. Klasy modeli: szybkie 
na uwięzi do 2,5 cm 1 , aik.robacyjne na 
uwięzi i redukcyjno-latające, 

3« vm zawody Modeli Szybowców na 
zboczu o puchar przechodni „Skrzydla¬ 
tej Polski 44 — 8—9 ltpca w Ustianowej* 
Organizator: Aeroklub Podkarpacki, Kla¬ 
sy modeli: szybowce latające lub stero¬ 
wane mechanicznie i szybowce zdalnie 
kierowane w jednej płaszczyźnie. 

4* Ogólnopolskie Zawody Placówek 
wychowania Pozalekcyjnego — 4—7 ma¬ 
ja w Katowicach. Organizator: Pałac 
Młodzieży w Katowicach i Aeroklubach 
Śląskich. Klasy modeli: saybkie na 
uwięzi do 2,5 cm 1 , wyścigowe na uwięzi 
<Team Radng) i redukcyjno-latające na 
uwięzi. E uwagi na ograniczone wymia¬ 
ry boLSka dla modeli — wszystkie loty 
przeprowadzone zostaną na linkach 
o długości Uh37 m, 

IMPREZY MIĘDZY KLUB OWE 

5* Zawody o „Puchar Bałtyku 44 — 15 

i 16 kwietnia w Szczecinie. Organizator: 
AeroMub Szczeciński. Klasy modeli: 
szybkie na uwięzi i akróbacyjne na 
uwięzi. 

fi. Zawody o „Puchar Rozgłośni Pol¬ 
skiego Radia 4 * w Opolu — 22 kwiet¬ 
nia — Opole. Organizator: Aeroklub 
Opolski. Klasy modeli: szybowce i sil¬ 
nikowe zdaflinie sterowane w jednej 
płaszczyźnie* 

T, zawody o „Puchar miasta Opola 44 

— 33 kwietnia — Opole* Organizator: 
Aeroklub Opolski* Klasy modeli: szy¬ 
bowce A2. 

8. Zawody Modeli na uwięzi — 20 

i 21 maja. — Mielec* Organizator: Aero¬ 
klub Mielecki, Klasy modeli: wyścig 
modeli na uwięzi tTeam Racing) i walki 
powietrzne modeli („Combat 4 '}* 

9. zawody Mikro modeli — ]G maja — 
Wrocław. Organizator: Aeroklub Wro¬ 
cławski. Klasy modeli: mikromodele do 
rozpiętości skrzydeł 350 mm i powyżej. 

10* Zawody wodnosamolotów — 18 

<v*erwca — Olsztyn, Organizator: Aero¬ 
klub Wairmińsko-Mazurski. Klasy mo¬ 
deli: wodnosamoloty — gumówki i sil¬ 
nikowe, 

11* Zawody Modeli na uwięzi — 18 
czerwca — Poznań. Organizator: Aero¬ 
klub Poznański, Klasy modeli: modele 
rta uwięzi do walki powietrznej (, f Gom- 
bat")* 

12* Zawody Latających Skrzydeł ^ 
13 sierpnia — Białystok, Organizator: 
Aeroklub Białostocki* Klasy modeli: 
modele bezogonowe — szybowce* gu¬ 
mo wk I ii silnikowe. 

13. Zawody o Memoriał £wirki i Wi¬ 
gury" — 3 września ■— Katowice. Orga¬ 
nizator: Aeroklub śląski. Klasy modeli: 
szybowce* gu mówki i ©Unikowe. (Z 
udoiła Jem ekipy modelarzy Aeroklubu 
7, Ostrawy — CSRS). 

14, Zawody o Memoriał K. Rłaszczyń- 
skiego — 1 i 0 września — Warszawa, On* 
ganiz^ato-r: Aeroklub Warszawski. Klasa 
modeli: gu mówki. 

15* Zawody Modeli Zdalnie Sterowa¬ 
nych — 24 września — Gdańsk. Orgami- 
zator: Aeroklub Gdański. Klasy model ś: 
szybowce i silnikowe jedno- i wieilo- 
c^ynnoś e lowe, 

16. Mistrzostwa Pomorza — JJT wrześ¬ 
nia — Grudziądz:. Organizator: Aero¬ 
klub Grudziądzki. Klasy modeli: szy¬ 
bowcowe* gu mówki 1 silnikowe. 



oddarniacA 


W WOJ. BIAŁOSTOCKIM POUIIHHO BVĆ LEPIEJ 



Nie wszyscy pracownicy 
etatowi pionu modelarskiego 
doceniają sprawę upowszech¬ 
niania modelarstwa na wsi, 
albo też nie potrafią pokie¬ 
rować tym zagadnieniem* Kol* 
Jan Grabowski kierownik 
sekcji modelarskiej Z W LPŻ 
Białystok — niewątpliwie do¬ 
bry fachowiec, nie potrafi ja¬ 
ko instruktor rozwiązać za¬ 
gadnienia organizacji mode¬ 
lami wiejskich* 

Bo końca 1960 r* na terenie 
województwa 'istniały 4 modę- 
lamie — wszystkie w mia¬ 
stach (powiatowych. Praca w 
tych modelarniach przebiega 
na bardzo niskim poziomie* 
Brakowało podstawowego wy¬ 
posażenia narzędziowego, a 
równocześnie nie wykorzysta¬ 
no pomad 20 tys* żł, dotacji 
ŻG LPŻ na 1960 r* 

O tym, że młodzież biało¬ 
stockich wsi chce się zapo¬ 
znać ze zdobyczami techniki, 
chce budować modele jedno¬ 
stek, których niejednokrotnie 
nawet nie widziała na oczy, 
świadczą wypowiedzi kilku 
kierowników biur -zarządów 
powiatowych LPŻ* I tak na 
terenie pow, łomżyńskiego 
wszystkie szkoły zgłosiły chęć 
rozpoczęcia szkolenia mode¬ 
larskiego* W powiecie augu¬ 
stowskim istnieją już w chwi¬ 
li obecnej realne szanse uru¬ 
chomienia co najmniej 5 mo¬ 
delarni* ZF LPŻ Olecko ma 
„zapotrzebowanie” na otwar¬ 
cie 4 modelarni wiejskich, a 
w pow* gołdapskim jest aż 13 
grup m łodzie ży wiejskiej, 
pragnącej rozpocząć naukę 
budowy modeli, Tyle z tere¬ 
nu 4 powiatów — fakty chy¬ 
ba wystarczaj ąc e* 

A jednak do chwili obecnej 


scowości nie rozpoczęto szko¬ 
lenia* Na terenie wojewódz¬ 
twa brak przede wszystkim 
wyszkolonej kadry instrukto¬ 
rów* Jednocześnie jednak nie¬ 
wiele się robi, aby ją zdo¬ 
być* Na 4 zgłoszonych kandy¬ 
datów na kursy instruktor¬ 
skie w 1960 r* żaden nie sta¬ 
wił się w Międzybrodziu lub 
Gdańsku* 

Na terenie województwa 
istnieją wspaniałe warunki 
wodne, można by więc orga¬ 
nizować tu dziesiątki imprez 
modelarskich. Cóż, kiedy ka¬ 
dra wojewódzka składa się 
z dwóch lub trzech za wodni¬ 
ków! Jest to kompromitująoo 
mało, wziąwszy pod uwagę 
fakt, że niektóre modelarnie 
istnieją już od 3 do 4 lat. 
W pracy sekcji modelarstwa 
■ZW daje się odczuć brak ko¬ 
ordynacji i współpracy z po¬ 
zostałymi wydziałami Z W oraz 
organizacjami młodzieżowymi* 

Wojewódzka Rada Modelar¬ 
stwa wie przejawia żadnej 
działalności* W takich oko¬ 
licznościach nie wydaje się 
dziwnym fakt, że wojewódz¬ 
two stojące na dość wysokim 
poziomie pod względem in¬ 
nych, rodzajów szkolenia nie 
może jakoś uporać się z mo¬ 
delarstwem* 

Wydaje się, że na działal¬ 
ność modelarską musi zwró¬ 
cić szczególną uwagę kierow¬ 
nictwo Zarządu Wojewódzkie¬ 
go LPŻ. Należy jak najszyb¬ 
ciej zaopiekować się tym bar¬ 
dzo ważnym odcinkiem .szko¬ 
lenia, który był panuj any 
w dotychczasowej działalno¬ 
ści pionów motorowego i wod¬ 
nego Z W LPŻ w Białym¬ 
stoku* 

STEFAN WIŚNIEWSKI 


Insłrułctor Greporek z modelarni łomżyńskiej teraz z grupą mode¬ 
la rzy podczas zająć przy tudourte modeli pływających. 
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MODEL SAMOLOTU „SPITFIRE 


## 


Mgr Jerzy Jóźwik — Kraków ul. Kar¬ 
melicka 55 m. 5, posiada roczniki „Skrzy¬ 
dlata Polska" i „Skrzydła i Motor 14 z 
lata 1&4&, 47j 43, 43 i 50 oraz szereg ksią¬ 
żek lotniczych w językach obcych, któ¬ 
re wymieni na czasopisma lub książki 
z dziedziny lotnictwa, broni pancernej, 
ewentualnie sprzeda, 

Wiesław' Choroszucka. — Supraśl ul 
Dolna 9 k/Blafegostoku odkupi pleki 
ź,5r, 3,5 lub 4 mm., 

Wojciech Fi lipce ki — Krosno n/W., ul, 
Staszica 5 m. 11 , pragnie prowadzić ko¬ 
respondencję z modelarzem szkutniczym 
w wieku 14 do 16 lat. 

Henryk Krzykowski — Godula ul. St. 
Jaracza 6, po w. Katowice, poszukuje 
silnika spalinowego o poj. 2,5 cm 3 lub 
silnika elektrycznego 4,5 v. Kupi rów¬ 
nież model najprostszego okrętu. 

Jacek Korczyński — Katowic e-Ligota 
ul. Bromboszcza 18, poszukuje książek 
Leona Wiśniewskiego „Budowa modeli 
kolejowych" oz. I, II, IH l IV, 

Modelarze czechosłowaccy pragnący 
prowadzić korespondencję: Zdenek Fejk 

— Juta 4, Jaromur CSRS, wymiana cza¬ 
sopism. Miroslav Pa jer — Praha Kh 
Doli<lavita B I c lfi CSRS, wymiana 
czasopism, interesuje się głównie Ich 
dziami podwodnymi. Jan Patmk Tesla 
n,p. ety 320, Brno Cychyńiska 16 CSRS 

— modnie lodzi zdalnie sterowane. 
Vaciav Smaha — PS 92 — Nova Pec 
okr, Fradzice, wymiana czasopism. Frań- 
tisek Stredo, Bratffilava — Boskorivico- 
va 296 CSRS, wymiana czasopism. Anto¬ 
ni Sikora Mosty k/Jabłonkowa 373 po¬ 
wiat Frydek-Mistek CSRS, wymiana 
planów modelarskich i czasopism, Iri 
Volsicky T Fraha l, Ul-uzlckeho Semina- 
re 22/99 wymieni czasopisma „Veda a 
Technika Mladeti" z 1957 i ,1958 r, „Kri¬ 
dla Vla®ti" z 1968 r. za „Morze 1 * 1958 
i 1969 r. i „oMdelarza" z 1958 r. 

Eugeniusz Kosmala — Chorzów U, ul, 
Dombka 5/7, wymieni silnik elektryczny 
S V za Płytę adapterową z melodią 
„Biały kwiatek". 


W numerze 3 „Małego 
Modelarza" zamieszczone 
zostaną plany modelu sa¬ 
molotu angielskiego „Spit- 
fire”. Na samolocie tymi w 
czasie minionej wojny pol¬ 
scy piloci rozsławili imię 
Polski na Zachodzie, 

Model opracowany został 
w podziałce 1:33, Opraco¬ 
wanie Andrzeja Karpiń¬ 
skiego z Warszawy, 



Marek Kuszkin — zakopane ul. Ogro¬ 
dowa 2, poszukuje roczników lub poje¬ 
dynczych numerów miesdęcmLka „Mo¬ 
rze" z lat iLOStti—«I®67 oraz ,Miniatury 
Morskie" z serii „Polskie okręty wojen¬ 
ne" w Latach 1920—1945 i broszurę Nr 9 
„Stalowe trumny”, 

Marian Rajski — Nowy Targ ul. Dłu¬ 
ga 85, woj. krakowskie, poszukuje z lat 
1955, 6, 7, 8, 9 i 60 „Kridla VIasti*\ kil¬ 
ka roczników „Letecky Modelar". 

Reef Mobius — Berlin, Oli 2 Roxhagen- 
str. 24 , pragnie prowadzić koresponden¬ 
cję i wymianę czasopism z modelarzem 
polskim. Zna język rosyjski i angiel¬ 
ski. 


Hu AT o 



Rys. M. Schier 


Tadeusz Slemleiikowicz — Mielec- 
Osiedle blok 48 p. 56, internat Zasad¬ 
niczej Szkoły Metalowej — posiada do 
odsprzedania numery „Skrzydlatej Pol¬ 
ski 41 , „Letecky Model ar" , „Horyasonty 
Techniki 41 , plany redukcyjne modeli na 
uwięzi „Miniatury marskie" l inne cza¬ 
sopisma. 

Jan Kaliński — Zawiercie ul. Armii 
Czerwonej 48/18, wymieni 4 albumy fi¬ 
latelistyczne ze znaczkami w zamian za 
plan „Groma 1 ' i „Burzy", silniczek 
elektryczny, balsę, sklejkę modelarską 
lub piexi„ 

Stanisław' Bodzoń — Jarosław ul. Ma¬ 
tejki 10 , posiada do odstąpienia sprzęt ra¬ 
diotechniczny : lampy radiowe różnego 
typu, podstawki lampowe, gniazda te¬ 
lefoniczne niklowane, oporniki, nisko- 
omowe regulowane, kondensatory obro¬ 
towe, blokowe, transformatory siecio¬ 
we, niskiej częsbotl., śrubki mosiężne 
3 mm niklowane z nakrętkami, śrubki 
do drzewa mosięż. niklowane i wiele 
innych części. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Jerzy Brudziński — Kłodzko — plany 
modelu czołgu radzieckiego „JS" zosta¬ 
ną opublikowane w Nr 5/&1 lub 6/61 
.Modelarza". Plan nie został opubliko¬ 
wany w terminie zapowiedzianym przez 
naszą redakcję, ze -względu na chorobę 
autora Zdzisława Szewczyka oraz z tego 
powodu. że model został wykorzystany 
na Wystawie Dorobku Modelarskiego 
ErPŻ. Obecnie plany są już na ukoń¬ 
czeniu. 

Zainteresowany z Wałbrzycha. Prosi¬ 
my o podanie adresu, odpowiemy li¬ 
stownie, Zadaliście zbyt dużo pytań — 
odpowiedzi nie możemy więc zamieścić 
w tej małej rubryce. Dziękujemy za ży¬ 
czenia i przesyłamy wzajemne pozdro¬ 
wienia. 


CZASOPISMO ZLECONE DO BIBLIOTEK SZKÓŁ LICEALNYCH PISMEM MINISTERSTWA OŚWIATY 

NR PO/3 - 308 57 Z DN. 25 MARCA 1957 R. 

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Choclmska 14, Telefon 25-12-31 wewn. 28. Zamówie¬ 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują Urzędy Pocztowe i listonosze Instytucje 
i Zakłady Pracy, mające siedzibę w miejscowościach* w których znajdują się Od¬ 
działy, względnie Delegatury „Kuchu” — zamawiają prenumeratę w tychże jedno¬ 
stkach „Ruchu”, instytucje Centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych Im 
jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolpor¬ 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” — Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6-100020, 
Cena w prenumeracie: kwartalnie zl 7,50, półrocznie z! 15,00, rocznie zł 30.00, Termin 
zgłaszania przedpłat do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. 
Zlecenia na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” — Warszawa, ul. Wilcza 48. 
Druk. W r oJsk, Zakł. Graf. W-wa, Zam, 8243 z dnia 15.H.G1 r. Nakład 22.000 egz. S-25, 

WYDAJE ZG LP2 

Redaguje zespół w składzie 

Roman Michalik — Przewodniczący 
Kolegium, Stefan Smolls — Sekretarz 
Redakcji, Jan Marczak — Red. Dzia¬ 
łu Szkutniczego, Władysław NI es to j — 
Red. Działu Lotniczego, Zygmunt 
Szczęśniak — Red. Działu Kołowego 
PRZEDRUK DOZWOLONY 2 PO¬ 
DANIEM ŹRÓDŁA. 
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f&ektama (irmy 

Jedna z najbardziej znanych w święcie żeglugowym fir- 
ma Vickcrs-ArinstTongs Shipbuilders, mająca swoją siedzibę 
w Londynie, a przedstawicielstwa prawie na całym świę¬ 
cie, używa także w swoich prospektach firmowych moty¬ 
wów modelarskich. Jeden z nich* a mianowicie przedsta¬ 
wiony na zdjęciu model lodzi Wikingów, jest reklamą na¬ 
leżącej do tej firmy stoczni w r Barrow. 


AfOrOftOlTf (MARTY 

Przyzwyczajenie modelarzy do budowy modeli 
jeżdżących na sezon letni skłania ich również do 
konstruowania modeli na okres zimy. Na zdjęciu 
widzimy motorowe narty zbudowane przez modela- 
rzy niemieckich. Narty napędzane są silnikiem spa¬ 
linowym 2*5 era*. Motorowe narty naturalnie na 
śniegu osiągają prędkość 5€ km/h. 


Warren Wiliam z Ka¬ 
lif orni i dokonaj cieka¬ 
wej przeróbki, Do swe¬ 
go modelu tł Wakefiel- 
da” zastosował widocz¬ 
ny na zdjęciu napęd 
silnikowcy otrzymując, 
model silnikowy o cha¬ 
rakterystycznym ukła¬ 
dzie. 


OZDOBA 

MUZEUM 


Niektóre muzea morskie 
mogą pochwalić się modę™ 
lam i okrętów wykonanych 
w bardzo dużej podziaice, 
np. i:lo f Taki model zaj¬ 
muje wiele miejsca* ale 
stanowi nadzwyczaj cenny 
eksponat dydaktyczny, gdyż 
wszystko w nim i na nim 
wykonane jest Jak w ory¬ 
ginale, Jeden z takich mo¬ 
deli, a miano Mele wypo¬ 
sażony w 124 działa okręt 
z okresu panowania Lu¬ 
dwika XV* przedstawia 
nasze zdjęcie* pochodzące 
z Muzeum Marynarki w 


e [RTF 


PODUSZKOWIEC 

Na dorocznej wystawie modelarstwa w Londynie 
zaprezentowano min* ciekawą konstrukcję modelarza 
Mac-F&n-TumA* Jest to model latający na tzw po¬ 
duszce powietrznej. Silnik* o pojemności 0*9 cm* 
porusza 12-iopatkowy wiatraczek, kierujący pęd po¬ 
wietrza przez 6 mm otwór w dolnej części modelu. 
Sprężony strumień powietrza pozwala na lot modelu 
z prędkością ie kmjh na wysokości 12 mm od ziemi. 


NA DRUGĄ 
PÓŁKULĘ 


Na ostatnich Mistrzo¬ 
stwach Świata radziecki 
wyczynowiec W, Mat¬ 
wiejów podarował swój 
model zaw T odnikowi a- 
merykańskiemu, który 
zainteresował się ory¬ 
ginalną konstrukcją 
modelu — duralowym 
kadłubem* geodety cz- 
nym piatem itp. Rysu¬ 
nek tego modelu został 
opublikowany w ame¬ 
rykańskim czasopiśmie 
modelarskim. 













